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Powrót 
z zagranicy

W  t/d i dagach powrócili dto Wairszaiwj pre­
mier p. Jęd ize jew icz i  Kunnunp i wiceminister 
skarbu p. Kdc z  Londynu i zaraz odbyło się 
potsiedteerrk, 'komitetu ekcmwniczinagn mani- 
strów. Znak to, że rząd przyw iązu je wieiką 
wagę do spraw go&podarczjch, zgodnie z gfo- 
szonemi .u  „zjazdach gospodarczych1' BB ha- 
słam  powrotu czy —  jaik co b jmb as tycz nie 
nazywają — twarzą a-o wsi czy c o  M isly.

Sprawozdania z taK.cn poaiudizeń są za zw y ­
czaj lakoniczne: Komitet ekonomiczny zajmo­
wał się taką i owaką sprawą bez podania, jaki 
jest rezultat tego zajmowania się. Stosowtóe 
ck> "Cgo dowiadujemy się, że na w torkowem  
posiedzeim. komitet ekonomiczny przyjął spra­
wozdanie p Koca o koniercncji rondynsKiej, 
ustalił w ytyczne polityki zbożowej, omamiano 
sytuację w przemyśle cementowym, usnalono 
zasady zamów leń rabom kolejowego i rozpa­
trywanie sp iaw y związane z hanicłlean zagra­
nicznym.

Pod teini w w iększości nic nie inówiącemi 
tytułami Kryje się szereg ważnych spraw' z 
aiiedlzimy gospodarcze!, z czego prosty wnio­
sek, że ta dziedzina staje się najważniejszą w 
pracach i zamiarach rządiu. Siara io hiatorja, 
że leczy s.ę z kilku choroD tę, która najsilniej 
daje się w e znaki. A  że u nas położenie gospo­
darcze jest najboleśniejszą stroną naszego ży 
a a , o tern chyba w szyscy wiedzą, iteże w szy­
scy ją na sobie samych odczuwają.

Chorona jest w ięc rozpoznaną, chodzi tylko 
o skuteczne ty. sikuiiecznemi środkami jej zw a l­
czanie A o tych środkach właśnie zachowuje 
się milczenie. Przesiąka tylko tyle, że uważa 
się za wskazane posp^szyć znowu z pomocą 
rotóertwTu zapomocą będącego w  rękach rządu 
instrumentu: państwowych rezerw  zbożo­
wi ych. M ówi sję o konieczności utrzymania cen 
zboża na ,^ptwnym“  poziomie —  pozornie 

w yższym  od cen dotychczasowych. Ale nie 
m ówi się, tern mniei wodzi się działanie w kie­
runku zapewnienia ludności możności płacenia 
w yższych  cen. przeciwnie —  Widzimy nietyil- 
ko intencje, ale i czyn y  w kierunku obniżenia 
zarobków

Wspomina się też o  położeniu w przemyśle 
cementowym. Doprawdy, jest to bardzo mały 
odcinek naszego życia gospodarczego, ale jaki 
charakterystyczny! Pam  ętamy. jak podczas 
akcji obrażania cen kartelowych jeszcze za 
premierostwa p. Prysuora cement odgryw ał 
klasyczną rolę w tych homerocznych bonach 
między rządem a L e w ‘atanem — nńałżeby ów 
ozesny „sukces'* rząjdu być przez przem ysłow­
ców  cem em owycłi zalkwesijonowaTiy. albo na­
wet sabotowany? W szystko jest m ożliwe Je­
żeli na właścicieli cegielń, korzytstująeycn z 
koniunktury dolarow ej potrzeba aż straszaka 
zrobienia im kosztem kolei konkurencji, cóż 
m ów ić o potężniejszych przem ysłowcach ce­
mentowych chcących także korzystać z kon­
iunktury.

Uanając. tedy w  zasadzie słuszność podejścia

Sanaojjna ustawa iiDuzpicczfnit wa
RZECZY GŁÓWNE NIE BĘDĄ

W  Dzienniku ustaw z 11 i.pra ogłoszona zosta­
ła uchwalona w Sejmie i w Senacie ustaws. „oCU- 
leniowu ‘ o ubożsi oczcnfach połecznych.

Termin wejścia w życie ustawy „scaleniowej" 
wyznaczy osobne rozporządzenie Kady ministrów.
Z dnirm 11 bm. obowiązuje jedynie artykuł 306 
ustawy, postanawiający, iż minister opiek' spo­
łecznej przeprowadzi organizację ubezpieczeń 
społecznych w mysi zasad nowej ustawy i ustaai 
sposób przejmowania przez zakłady ubezpieczeń 
społeczny cb działalności poszczególnych instytu- 
cyj ubezpieczeniowych. W szczególności przysłu­
guje ministrowi opieki społecznej prawo zmie­
niać ukręci i siedz.by kas chorych oraz zarządzać 
likwidaic ję poszczególnych kas. Minister op.eki 
społecznej może też rozwiązywać władze i organa 
mających ulec likwidacji instytucji ubezpieczeń 
społecznych i mianować komisarzy oraz specjame

*N ARAZIE" REALIZO W ANE 
tymczasowe organy komisaryczne do przepro­
wadzenia wb/eKkidh czyunośc; w zakresie likwi. 
daeji.

W  kołach sanacyjnych przeważa opinja. iż 
przepisy ustawy .scaleniowej", dotyczące wpro­
wadzenia ułkatpieczeii na wypadek inwalidztwa 
i nr starosc nje będą w  cza^e obetaiogo krvżysu 
realizowam:, aiie odłożołie zcsteMn, dc le^wzych 
czasów.

•  •  *

Komunikat powyższy, ta wspaniała w swej pro­
stocie formułka, ze ubezpieczenie na starość i od 
inwalidztwa piacy zostaje „odłożono no leęiszycb 
czasów", nie wynu.gr żaanych komentarzy. W y­
starczy -Iczytać mowy sejmowe i senackie przed­
stawicieli RB oraz przedsiawicieli ZPPS i klunu 
NPR, by zrozumieć, kto wtedy miał rację.

— o o o —

10 profesorów uniwersytetu 
którzy mają być usunięci

Przed kiillku dniami donieśliśmy, że profe­
sorow ie Uniwersytetu Jagiellońskiego, k tórzy  
przekroczy li 65 rok życia, mają 1 sierpnia b r. 
zostać przeniesieni w stan spoczynku. Obecnie 
otrzymujemy z autentycznego źródła nazwiska 
tych profesorów', których usunięcie z katedr 
ma dotknąć Uniwersytet Jagielloński.

Są nimi profesorowie: Henryk H oyer (an- 
tiropolcgja), Kazim ierz Kostanecki tan atomu a), 
Władysfa-n Natanson (fizyka matematyczna), 
Juljan Nowak (bakierjologja), h  n Michał R oz­
wadowski (językoznawstw o), Maksymilian 
Rutkowski (chirurgja), Leon Sternbach (greka),

Lecn Wachhoiz (medycyna sądowa), Stanisław 
W inaakiewicz Uuerai-u-ra polska), Stanisław 
Zai emba (matematyka)

Juk w iazim y, są to głośne nazwiska zna­
komity cli uczonych, niełatwych do zastąpie­
nia. Ich ubytek będzie dla Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, dJa stucjującej m łodzieży, dla 
kultury polskiej niepowetowaną szkooą. Odej­
ście naraz tego tak Lejnego grona pierwszo­
rzędnych uczonych z widowni akademickiej 
stanowić będzie bardzo poważną ozczerbe i 
dllatego z tom serdeczniejszym żalem w y ­
padnie ich pożegnać.

W s z y s t k o  z a t w i e r d z i l i !
Kraków, 13 lipca.

Wczoraj odbyła s;ę w krakowskim okręgowym 
sądzie karnym jawna rozprawia prasowa „Na­
przodu" z powodu sprzeciwu w niesionego przez 
redakc ję przeciw konfiskacie numeru 104 z 7 ma­
ja b. r. \V numerze tym zostało skonf'skowane 
urzędowe dementi biura sejmowego, stwierdza­
jące, iż rozesłane przez niewiadomych sprawców 
zawiadomienie o odwołaniu Zgromadzenia Na­
rodowego było mistyfikacją. To dementi urzędo­
we równocześnie pojawiło się we wszystkich 
dziennikach w całej Polsce i nigdzie nie było 
skonfiskuwane, tylko w „Napizodzie", „Dzienni­
ku Ludowym* i „Głosie Narodu".

do spraw gospodarczych, musi się jednak w y ­
tknąć iłbo braiK albo trzymanie w tajemnicy 
środków, zapomocą których chce się zamie­
rzony cel osiągnąć. Jeżeli u nas wysunęło się 
jako naczelny postulat ż yd a  publicznego 
współpracę społeczeństwa z rządem ; jeżeli się 
nawet poszło dailej, zalecając społeczeństwu, 
apy sobie rad-ziło samo bez ciągłego ogladania 
się na pomoc rządu —  należałoby -te z; lecenia 
stosować w  praktyce bodaj przez zaznaijomie- 
nie op :ny nietylko z tematami obrad, aile i z Ich

Na rozprawi* zastępowali sprzeciw tow. red, 
Haecker i adw. dr Ringelheim. W  skład trybu­
nału wchodzili sędzia Ostrega, jako przewodni­
czący, sędziowie Żmuda i dr. Stuhr, jako wotanci; 
knfiskatę zastępował prokurator Szyi,ufa.

Obaj przedstawiciele '■edakcji wskazali na urze- 
dowy charakter skonfiskowanego dementi 
i przedłożyli trybunałowi numer „kurjera W ar­
szawskiego" z 7 m ija, w którym dosłownie ten-

siesam komumkat bura sejmowego pojawił 
z wyraźną sygnaturą PAT.

Wszystko to ni* nie pomogło. Trybunał sprze­
ciw odrzuert i konfiskatę zatwierdził.

Następnie taksamo za twierdził konfiskatę „Gto. 
su Narodu".

Litwinow kandydatem
do nagrody NobSa

1 ć nnńki sowiecKie notują z nieukr jwanem
zadrwoleniem pogłoskę, jakoby komisarz dk
spraw zagranicznych Litw inow wymieniany był
w ostatnich dn.ach .'-aiko czołowi Iiamiydat do
nagrody pokojowej Nobla ra> rok bież. Wysuntę-

konfkrefcnemi wynikami. Szczerze mówiąc, mc I cte JcarM>^aiUr> Litwinowa, według dzienników
byłyby te wyniki mczum więcej poz-a —  za- ! T v  V ^vsl̂ 2iŁU  ̂ rolą odegraną

Litwinowa w Londynie z okazji zawarcia
v l-ęooj ipoza —  za 

pewne —  <k>bremi chociam:. ale w tych cięż 
kici. czasach i ta  pociecha przydałaby sę.

obu konwencyj, ustalających pojęcie napasmirea.
—  O O O —
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Klęska londyfisifta
Niepowodzenie t. rw, Światowej 

Konferencji Gospodarczej jest wła 
ściwie faktem już dokonanym Kwe- 
stja „ratowania pozorów " należy do 
rzędu kwesty), najzupełniej obejęt- 
nych z punktu widzenia wszystkich 
narodow świata. Konferencja dała w 
rezultacie dotychczasow ym jedną 
rzecz: bardzo znaczne pogłębienie
różnic pomiędzy polityką gospodar­
czą poszczególnych grup państwo­
wych. Na czoło wysunęła się —  
w brew  woli Stanów Zjednoczonych
—  sprawa stabilizacji walutowej; ona 
to przeciwstawiła sobie wzaiemme 
kraje „bloku złotego", do których 
należy i Polska, oraz, według w yra­
żenia „Timesa" londyńskiego. —  „ca­
łą resztę ludzkości".

Można w ięc stw:erdzić bez żadnej 
przesady i bez żadnej „demagogii", 
że kapitalistyczny system produkcji 
i podziału dóbr nie potrafił ani opra­
cować planu przezwyciężenia kryzy­
su, ani też dojść do jakiegokolwiek 
porozumienia wewnętrznego w  za­
kresie o wiele skromniejszym, w za­
kresie bezpośrednich, chw iłowych 
środków zaradczych.

Ze stanowiska socjalistycznego o- 
bydwa zadania Konferencji Londyń­
skiej bvły —  objektywnie —  zada' 
mami n ic^kona lnem i; poprostu dla 
tego, że „planowość” gospodarcza 
stanowi zapizeczenie samych pod­
staw gospodarki kapitalistycznej; 
„planowość" zaś zarządzeń szczegó­
łowych —  naprzykład, walutowych
—  staje się czymś nieprawdopodob­
nie trudnym przy braku „planowo­
ści" ogólnej. Pytanie prawdziwe stoi 
tak: czy istnieje możliwość wyjścia 
w płaszczyźnie kapitalizmu, jako u- 
stroju społeczno - gospodarczego i 
jako pewnej określonej formacji kul­
turalnej w  dz-ejach społeczeństw? 
To pytanie nie istniało właśnie na 
sali obrad w  Londynie; a w  mm prze­
cie zamyka się :edno zagadnienia.

i ,,Gasnący świat" daje narodom, 
|jakgdyby umyślnie, lekcję za lekcją, 
by wykazać im namacalnie całą swo­
ją bezsiłę i całą swcią beznadziej 
ność. Po Konferencji RozDrojeniowej 
—  Konferencja Gospodarcza, Czy u- 
rzędowi przedstawiciele oaństw zda­
ją sobie sprawę z tego, jak głęboko 
w masach —  i to absolutnie wszę­
dzie —  tkwią uczucia niesmaku^ iro­
nii, obrzydzenia, gniewu, nawet po­
gardy?

*
Obronną poniekąd ręką wychodzi, 

jak dotąd, z tego wszystkiego prezy­
dent Roosevelt. Jego walka z „fe ty ­
szami", t. j, z rolą i z „dogmatami" 
bankierów międzynarodowych budź , 
o ile się zdaje, w  Stanach Zjednoczo­
nych dużo rozmachu i entuzjazmu; 
alarmujące depesze o blisł im rzeko­
mo załamaniu się polityki społeczno- 
gospodarczej Roosevelta, trzeba jed-

 <Ł0,:r- —_

Oczywista, ie  tok zwani „starzy pił- 
sudczycy" z dawnej Nowej Ziemi Lu­
belskiej, a obecnie po zamknięciu przez 
władze administracyjne tego pisma z ty­
godnika „Niezależni" najlepiej znaj? 
oboz „sanacyjny", bo przecież do nie­
go należeli i poniekąd należą. Dlatego 
ich uwagi na temat stosunków panują­
cych w rządzącym obozie są miarodaj­
ne. Qsłatnio organ tych „starych Pił 
sudczyków drukuje artykuł, w którym 
usiłuje znaleźć odpowiedź na pytanie 
dlaczego w Polsce jest tak źle:

„Dlaczego? Czy może dlatego, że 
dyletanci, zaopatrzeni w siłę fizyczną 
zasmakowawszy w przyjemnościach, a 
nie w trudzie władzy i historycznej od­
powiedzialności, przvsz.i do wiadzy, 
dostojni i ufni w dośw-aóitenia, które 
im dała wojna i prtcwrć’ ? Czy może 
dlatego, że przeceniwszy wartości sa-

nak przyjmować ze znacznym scep-1 
fycyzmem, bo banki kontynentu eu-1 
ropejskiego, związane z „blokiem 
złotym" wszczęły już antyamerykań 
ską kampanję prasową. Przyszłość 
najbliższa pokaże, co stąd wryniknie 

U nas, w  Polsce, polityKa gospo­
darcza obozu „sanacyjnego" nie ule­
gnie bodaj zmianom; tak twierdzi 

przynajmniej p. mmister skarbu Za­
wadzki w wywiadzie, udzielonym w 
niedzielę ubiegłą „Kurjerowi Poran­
nemu". P. Zawadzki obstaje p izy  
znanych tezach b. premjera Prysło* 
ra:

„utrzymanie złotego —  obniżenie 
kosztow produkcji —  dostosowa­
nie poziomu życia do bogactwa 
kraju —  oszczędności".
Wszystko, by... „przetrwać..."
W  praktyce „program" ten ozna­

cza przerzucenie ciężaru kryzysu na 
barki mas pracujących Ludność ro-

mej siły brutalnej, którr tak pi „sto do 
nieb przemawiała *  arasaoh anormal­
nych, sile tej nadai: prawo twórcze w 
czasach, w których praca i wartości 
moralne tylko, mogą i muuzą tworzyć 
rzeczy stałe i nieprremijające?

A może dlategc, że zapomn awszy o 
wiedzy i nauce, zawa-tej w całej prze­
bogatej historji ludzkości i narodów, 
siebie uważają za początek, a Die za 
dalszy ciąg niezmordowanych, ais* też i 
logicznych wysiłków całym wieków? 
A może, sposobem łatwym przyszedłszy 
do głosu uważają życie i masy tylko 
za przedmiot a nie za podmiot i jei 
źródło?”

Tc wątpliwości i pytania są tiochę 
naiwne. „Starzy Piłsjdczycy" jeszcze 
pytają, jeszcze nie wiedzą dlaczego w 
Polsce jest tak, ’ak jest. My wiemy dla­
czego,..

zum,e doskonale, że „niewinne" for 
mułki o „obniżeniu kosztów produk­
cji" i o „dcsto90wamu poziomu ży­
cia" streszczają się w  formułach bar­
dzo konkretnych:

obniżenie płac i świadczeń.
A  ponadto:
Co „przetrwać ?
Kryzys kap:taiizmu? P. Zawadzki 

unika odpowiedzi na problem, czy 
przeżywamy kryzys „przejściowei 
konjunktury", czy też kryzys ustro­
ju?

1 —  wreszcie —  oszczędności!
P. Zawadzi wie, naturalnie, jak 

duży procent w  oszczędnościach poi 
skich stanowią „oszczędności dola­
rowe8. P, Roosevelt smaga dzisiaj 
od ram enia .zmysł oszczędnościo­
wy ” Europy komynen.alnej.

A le  obóz „sanacvjny" —  wobec 
całej swoiei konstrukcji od ks Ra­
dziwiłła do pos. Sanojcy —  nie mo* 
że, choćby na głowie stawał, pow ie­
dzieć ani słówka więcej, niż to, co 
powiedział „Kurjerowi Porannemu" 
p. min. Zawadzki.

P. Sanojca próbował niedawno po. 
wiedzieć coś niecoś o podatkach i 
egzekutorach, i .. „uległ konfiskacie" 
plus śrutowe wym ówki z „wysokipgc 
mieji*ca".

Ks, Radziwiłł woli nic nie mówić
„Ptawde" łódzka liczy na faszvzit 

i na „powrot do średniowiecza",
Miodzi konserwatyści liczą na 

rozłam w B . B W . R.

„Le jon Młodycn" liczy na „re ­
wolucję społeczną" i na wydziały 
bezpieczeństwa. - tymczasem.

Narodowa Demokracja liczy na 
walkę z żydami i na „obalenie ma- 
sonerji".

Czy to nie jest dokładny obraz 
„gasnącego świata88 w  Polsce?

Obraz międzynarodowy tego- 
„świata" jest produkowany w  Lon­
dynie. K. L

lu ‘, „Wyzwoleniu", „Piotesilaaie i La- 
odamji", inscenizacji „Dziaaów", a mo­
że bardziej jeszcze po wczytaniu Się w 
jego dramaty na których wystawienie 
chwilowo nie mógł liczyć — nauczyli­
śmy się Inaczej pairzeć na scenę. Za­
częło się mówić o potrzebie dekoracji 
architekturo* ej, plastycznej, o hanrio- 
n.zowamu kosijumów z tiem o układzie 
grup, światłocieniu i t. p. Dzieło refor­
my, ledwie przez wielkiego poetę za­
częte, podiął zrazu ne scenie krako­
wskiej za Solskiego, później w Teatrze 
Poiskim w Warszawie, Karol FrycŁ. 
Bardziej kosmopolityczny niż Wysoiań- 
sk , mnej niż on ojchiizujący, poloni­
zujący i , krahowianmijący” , więcej o 
najświeższe zdooycze modernizmu: i ów­
czesnego zdobnictwa dbały, niż o wy­
powiedź swe- indywidualności, Frycz 
przyswoił scenom poiskim zdooycze 
nowej techniki scenicznej, przegnał raz 
na zawsze cudaczne składani i starych 
rupieci, i przeforsował ąbow^ązek kom­
ponowania całej acenerji do każdego 
widuwisikc Projektując kos‘.jumv, zer­
wał z szablonami koetjumologji Racine- 
ta czy Hotenroina i rozwiązywał ich 
k .rtałt i barw® po midaraku, z maksy- 
mstlnem wyczuciem efektu łceniczne- 
go, Triumfalne i hie*orvczme domos.e 
dwa pierwsze lała Taatru Polskiego 
związane są prawie wyłącznie z nazwi­
skiem Frycza. Irydjon, Krakowiacy i Gó 
rale, Burza. Gromiwoja gtoteski mo­
lierowskie i rzetelny, pełer smaku i ir- 
wencji realizm sztuk wsę órczesnycb

(Dokończenie rajtąp.)

LEON SCHILLER.

Wincenty DrabiK
Na początku był Wyspiański Potem 

Karol Fryc* i Wincenty Drabik. Przed 
nimi. przed tymi reformatorami polskiej 
scenogtafji, panował chaua. Dekoracja 
teatralna nie była komponowana po­
dług prawideł, obowiązujących malar­
stwo ówczesne, czy dawniejsze, Nie 
miała nic wspólnego z potężnym i mo­
dnym wtedy impresjonizmem: nie prze- 
cwstawiała ńę tendencjom naturalisty- 
cznym, przez stylizację i anti-życiowy 
dekoratywizm Secesjii me usiłowała ró­
wnież montować z elementów realisty­
cznych, z materiału możliwie realnego 
i, że tak powiem, autentycznego, kon­
strukcji przestrzennej, celowo uporząd­
kowanej, tak iak to dzisiaj czynim- 
Prawda sceinczna, wyiaiona zapomocą 
dekoracji, kłóciła jię z prawdą dra­

matu i prawdą gry aktorskiej. Okna, 
drzwi a często i sprzęty, nieużywane w 
akcji scenicznej, malowane na płótnie, 
przeważnie nienapiętem na blejtramie i 
nifcusztywnionem dyktą; „utiekaiące 
perspektywy" ulic i ogrodów, których 
realność kompromitował ałetor za każ­
dym razem, gdy się od proscen um na 
parę krokow w głąb cofnął; płaskie 
klomby i skały, niedbałe łatą drewnia­
na podpai te. korony drzew bezwsty­
dnie na siatkach rozpięte i ohydę lau­
bzegowych ażurów przypominające; 
„cienie rzucone" na murach domów 
zrecznie wpraw dzie namalowane, ale 
nie znikające z nich do końca aktu, n;e- 
rzaoko i ao końca sztuki, bez wzg'ędu

na to, że słońce (uż dawno świecić prze 
stało, a gryturpanowe światło kiep­
skiego teatralnego księżyca nowe cie­
nie na to samo miejsce rzuca; nodłog. 
gfębnyth dekoracyj, łamiące się niemal 
pod kątem prostym z podłogą sceni­
czną; w .eczn ie te same przekroje 
wnętrz, zawsze symetrycznie ustawio­
ne i tak skomoonowane, by punkt prze­
cięcia wszys.kich Unii perspektywicz­
nych zb’egał się z takim =amym pun­
ktem na widowni; achromatyczne, je­
dnostajne, nikłe światło „kanalii" (ram­
py dolnejj i kjJku żarówkowych łai 
górnych „reflektory" (!) bez soczewek 
luster i diafragmy, nie mogące skru­
pić światła na danej poetaci, grupie hib 
formie — tak wyglądała dekoraoia tea­
tralna w Krakowie przed trzydzies.u k l  
ku laty. I jeszcze, gdyby przy tych na­
wet środkach technicznych, kompono­
wał ją malarz, w duchu epoki, licząc się 
bodai trochę z tekstem i akcja w eni- 
czną danego widowiska! Lecz były to 
naogół tandetne parodie stylu oenpe- 
k’yw;czno - monumentalnego, który 
stworzył wie'ki Galii B'bieno, który pó- 
źr:ej w balecie i w operze stał się ka­
nonem obowiązującym, a w teatrach 
warszawskich znalazł swych kontynua­
torów w Saccheitim i Głowackim Ka­
żdy, jako łąko, zorganizowany teatr, po­
siadał w swych magazynach komplety 
„wolnych okolic", lasów, placów miej­
skich, ogrodów, karczem, izb chłop­
skich, ■>alonov, pałaców, kościołów i t.

p. Epoka prawie nie obowiązywała — 
teren również. Między Polską, Franc:ą 
czy A.nglją teatralną nie było różnicy. 
Sprzęt gotycki nikogo nie raził na tle 
barokowem. Dodajmy jeszcze że słyn­
ny podział całej kostjun ologji na dwa 
okresy i dwa rodzaje ubiorów, „przed 
narodzeniem Chrystusa togi, po naro­
dzeniu krótkie spodnie" —  nie Dył tyl­
ko pow;edzeniem jakiegoś krawca tea­
tralnego, ale obowiązywał przez dzie­
siątki lat na wielu scenach polskich, a 
będziemy mieli wierny obraz insceniza­
cji malarskiej owych czasów. W  takich 
to dobieranych z różnych kompletów 
i bezmyślne kleconych fragmentach 
grywano: Szekspira, SłowacKiego, W i­
ktora Hugo, Ibsena, Hauptmtuuia, Su- 
dou, Bałuckiego, Anczyca i Szujskiego. 
Oczywiście do ..Kościuszk' pod Racławi 
cami” i do „Kordiana" musiano sprawić 
nowe dekoracje, przedstawiające ry­
nek krakowski i Plac Zamkowy z ko­
lumną Zygmunta. Ale Balladyna, Ha­
mlet, czy Wilhelm Tell, a przedewszy- 
stkieru „sztuki współczesne' takich in- 
westycyj nie wymagały. Pawlikowski i 
Kotarbmski dbali co prawda o pewną 
logikę widowiska scenicznego korzy­
stali z niektórych, co łatwiejszych, do­
świadczeń Meiningeńczyków czy A n- 
toine‘a, lecz c/bcy un był duch malar­
ski, domagający się całkowitej reformy 
obrazu scenicznego i związania go z 
tendentrami, dotrinujacemi w mod-trni- 
zrme oraz z gustem rozestetyzowanej 
elity,

Tym, którzy, od pierwszej chwili 
przekroczenia „scenicznych progót \ 
zadał c os śmiertelny bezsensowi, bez­
kształtowa i bezbarwności dekoraoj 
teatralnej był Wyspiański, P.o uW e «  -

Dlaczego?
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Gasnący świat pi^uzy sobą
P. Gat-Macikiewicz zali się, biedaczek, na kato. 

lickie partje europeiskie, że wszędzie zawodzę o- 
ezekiwania... monarchistów.

I lak w Niemczech niezrozumiała zajadłość cen. 
trum przeciw „autentycznemu katoliiKowi“ i mo­
narchiście Papenowi, przy równoczesnych soju. 
szach z „socjal-ateistam/' spowodowało w końcu 
zupełne rozbicie tak silnego ongiś centrum mają­
cego w swych tradycjach walkę z Bismarckiem.

Cal Mackiewicz stwierdza, że i na innych tere­
nach katolickie partje popełniały również błędy 

A  więc wyrzuca jezuitom w Hiszpan ji, że za­
miast trzymać z Alfonsem X III i trwać wiernie 
przy chwiejącym się tronie, poiityicą swą przy­

czyniły się do obalenia monarchji. a co zatem i- 
dzie do inaugurowania republiki, „republiki, kió- 
ra popaliła klasztory i wkroczyła oficjalnie na 
drogę walki z Kościołem i klerem ‘ i wreszcie w y. 
rzuca Macfkiewicz walkę „z niedużym ilościowo, 
lecz zwartym moralnie ooozem rojahstycznym ‘.

P. Mackiewicz chciałby ściślejsz go  zespoleń1 a 
reakcji monarchis'ycznej z reakcją klorykalną. 
Dla nas jest rzeczą zgoła obojętną, czy te wstecz­
ne siły występować będą ac gronu razem, zespolo­
ne ze sobą niewątpliwie v.spólncmi interecami, 
czy też osobno, po kolei.

Może nawet lepiej po kolei Tak jak wr Raszpa 
nji.

Dużo krzyku
Od czerwca działa już fundusz pracy, tj. wyzna. 

czy1 on 50 mlljonow złotych na różne ronoty sa­
morządowe, koleiowe itd

Od wiosny prasa rozpisuje się na temat forso ­
wania różrn ch robót publicznych — wszystkie z 
celem zwalczania htzro'hocia. Pisze się o tem ja­
ko o wybimej zasłudze, niemal o filantropji, jak­
by walka z bezrobociem była sportem czy nawei 
tylko interesem bezpośrednio dotkniętych.

A  rezultaty tych hałasów i tego przechwala­
nia się? Mamj w pierwSzym tygodniu lipca „sta­
tystycznie" 223190 bezrobotnych — o zwyż 3000 
więcej niż na 31 grudnia 1932 r., kiedy jeszce nie 
było funduszu bez-obocia i kiedy z natury pory 
roku bezrobocie powinnony być większe.

O co tu krzyczeć czem chwalić się, jeżeli w pier 
wisz^m tygodniu lipca wszystkiego 1370 beziObot- 
nych znalazło pracę? Jak wobec tej naprawdę nie­
znacznej liczby można mówić o „sukcesach" róż-

— mało zysku
nych akcyj? Powiedzą nam: roboty ze 'środków 
dostarczonych przez fundusz pracy dopiero się or­
ganizuje, efekt będzie później. Kiedy? Czy może 
w jesieni, gdy na lbboty drogowe, nemco itd, wo. 
gole nie będzie już odpowiednia pora?

Bądicobądź za 50 miljonów można coś ^lObić, 
lemba rdziej że zasadą ma być, iż większa część 
tej sumy ma pójść na koszta robocizny. Dotych­
czas jednak — cyfry pirzema wiaję —  mały jesi 
efekt łych zapowiedzi. Już samo to„ żc z zamie­
nionego i uchwalonego 100 miljonowego fundu­
szu zroLiła kię połowa, świadczy, że była to robo­
ta na kolanie -  - jak wszystkie : inansowe wyczyny 
większości sejmowej. Jeżeli w dodatku i z jego 
przepołowionegc funduszu korzyści realne są tak 
n.kłe, należałoby być trochę skromniejszymi, nie 
robić hałasu i nie mydlić ludziom oczu rzeczami, 
których żadne oko nie widzi.

— O O o  —

szło. Gadano i kłócono się przez kilka tygodr' 
aby dojść do zrozumienia, że nic się nie da zrobić 
Zachowuje się więc formy: z konferencji ma zo­
stać tylko jej prezydjum, aie treść jest wyczerpa­
na. Francja i jej sojusznicy w bloku obstają przy 
parytecie złota, Ameryka czeka na dalszy rozwój 
wypadków, zaklinając się, że nie przykłada do 
nich ręki, A..glja czeka sv. aim zwyczajem, aby 
ze zmęczenia przeciwników wyciągnąć dla siebie 
korzyści.

Tak kon .zy się — ostatnia może — próba świa­
ta kapitaksy-cznego wybrnięcia z chaosu.

Kosztowny samochód
zdefektowany

W  tych dniach przy zbiegu ulic Grójeckiej 
Fiimowej w Warszawie uległ wypadkowi — ja l 
wiedzą nasi czytelnicy' — samochód, którym je­
chał1 pp. Jan Piłsudski, były m.nistesr skarbu! a 
obeuiie wiceprezes Babku Polskiego, oraz inzy- 
nier Józef Reinsteim.

Samochód —  przyrominamy ten szczegół —< u- 
de -zy1 w słup tramwajowy, pasażerowie uległ 
niegroźnemu okaieczeniu twarzy i rąk uzkiem.

Obecnie stwierdziwszy, że obaj ci panowie znaj­
dują się w leczeniu domowem co świadczy, że u- 
razy ien były JefcJcia, donosi p o lon ia " na ten te. 
■fiat

„UszkodŁemu poważnemu uległ natomiast cen­
ny samochód mamm Lmoołn, wartości 10G twsię- 
cy złotych. Fuza p. Janem Piłsudskim samochody 
U j marle b ia d a ją  w Polsce tytko minister Beck 
i prezes BGK genera' Górecki".

flatii ttłjtioiŁ
Pełen grozy dzień
bezrobotnego górnika

Llicami Krakowa przejeżdżają codziennie tur- 
k' naładowane węgiem, a ciągnione przez wychu­
dłe szkaniny. Koło furek idą wynędzniali, ubrań, 
w łachman; chłopi. Są to

BEZROBUTM, 
którzy, aby zarobić na kawałek chleba trudnią się 
haa-diem węgK Zdaleka, bo z pot Jaworzna po­
chodzą ci biedacy Tam mieszkają — za eduko­
wani górnicy.

NA „BIEDA-SZYEAGH" 
koło Jaworz.ia wykopują czarne diamenty, iadu- 
ją na wózki i kiepską, wyboistą drogą wiozą kilo. 
metrami swój towar dc Krakowa.

W  Krakowie padają oni często ofiarą oszust o w, 
którzy w rozmaity sposób naciągają wędrownych 
sprzedawców węgla.

ZACZYNA JA SIĘ T  \RGI 
długie kłótnie, aż wreszcie beziobotny oddaje wę 
giei po 2 zl 6u gr. za 1 cetnar metr. — bo mu ii 
tak »pnzodać, byle parę groszy zarobić 

NA FTRZYM ANIE RODZINY.
Kopał w „bieda-szybie' płacąc właścicielowi te­
renu 1 zł. za 1 cemar metr., wynajął iu-menkę
— ile gc to kosztowało? O chłodzie i głodzie całą 
noc wlókł sif za furą „polską" szosą do Krakowa.

WRACA DO DOMU 
znowu tracąc całą noc. Strudzony zasypia, trzęsie 

• się jego ciało na wozie...
A ON ŚNI..-

Kiedyś pracował, stworzył cgnisko domowe. Pra­
cą rzetelną zaiotbił na utrzymanie zony i dzieci...

NADESZŁA REDUKCJA..- 
Zwolniony blądzii po po.ach, które kryją skarb- 
węgiel. Nędza zaglądnęła do domu... nieporozu- 
niiema kłotinie...

Uciekał na ugor... i jrędzil ugorne życie...
Widząc innych, grzebiących w „biedr-szy­

bach" — jął się i on tej pracy—
I PRACUJE-

Slrj szna Ło praca, niewdzięczni. rosząc? obfi­
tym potom strudzone czoło... <Ha ki 11-u groszy, 
dosłownie dia kilku groszy zarobku.

OBUDZIŁ SIĘ- 
Jesf już w swojej wsi rodzinnej Dzień... Wnosi 
do chaty ciemny chleb... i daje go dzieciom—

— Chleba naszego powszedni -go... daj ojcze....
— brzmią słowa dzieci w uszach strudzonego bez­
robotnego górnika, oddalającego się z chaty nr. 
bieda-szyby...

Pochylony, strudźmy słysząc len sz :pt dzieci, 
■dzie kopać w bieda-szybie...

I tak płynie dzień po dniu, upalny dzień, de- 
‘.zczowy Jzień, pełen grozy burz dzaeń bezrobot. 
» ę g o ( k . )

VI kongres Międzynarodówki 
związków zawodowych

W  oniach cd 30 lipcr do 3 t-erpnla odbędzie 
się w Brukseli V I zwyczajny kongres Miedzy 
narodówki zw-ązków zawodowych z następują­
cym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie przewodniczącego i mowy powi­
ędnę. 2) Wybór komisyj. 3) Sprawozdanie z dzia­
łalności Mięazynarodówk'’ związków zawodo­
wych oraz z działalności wspólnej z Między na 
rodowką Socjalistyczną, komisji rozbrojeniowej, 
sprawozdanie kasowe i komisji rewizy jnej (refe­
rent tow Walter Schevenełsj. 4) Planowo-gospu 
darcze postułarty M.ędzynarodówki zw iązków za­
wodowych (referent tow. Leon Jouhaux). 5) So- 
cjalno-ipolityczne wytyczne Międzynarodówki zw. 
zawodowych (reterenl tow. Korneli Mertens). 6) 
Program oświatowy Międzynarodówki zw zawo­
dowych (j effci en i tow. Jerzy Stolz). 7) Zmiana 
w  statucie: wcielenie międzynarodowych sekre- 
tarjatów zawodowych do Międzynaioduwki zw.

zaw. 8) Wolne wnioski. 9) W y nory. i0) Ustalenie 
miejsca następnego kongresu.

Na kongres ten zapowiedzieli swe przybycie 
następujący przedstawiciele poza-europejskich or­
ganizacji ronolniczych. zbliżonych do Międzyna 
rodówki: tow. Sakamoto (japońskie związki za­
wodowe, tow L: -Jung-Ziang (chińskie związki 
zawodowe), Iow. A fta ł A li (wschodnio-indyjskie 
zw'azki zawodowe), tow. A. Moore (południowo­
afrykańskie związki zawodowe) i  tow Wallis 
(australijskie związki zawodowe).

W  czasie kongresu odbędzie się wT Brukseli 
W YSTAW  A ŚRODKÓW PROPAGANDOWYCH 
(plakaty, wyki esy graficzne iip.j, która Będzie 
obesłana przez szereg central krajowych i mię­
dzynarodowych sekreiarjatów. Wystawa ta ma 
na celu impoziiauie się delegatów poszczególnych 
krajów ze środkami propagandy w innych kra­
jach 1 wymianę doświadczeń na tem polu.

Waiflka dwóch bloków
parytecie z czasu przed wrześniem 1931, tj. 4.86 
doi. za funt Stąd wahadłowa polityka angielska 
międzj chęcią ratowania własnej waluty kosztem 
dolara a podniesieniem Kursu dolara dla przybli­
żenia oię do granicy zdolności konkurencyjnej.

W TEJ G M ATW ANIN IE  JEST MAŁY PRO- 
MYK NADZIEI z tej racji, że w Ameryce za czy-- 
na ja ujawniać się niepożądane objawy inflacji 
w formie W YBUJAŁEJ SPEKULACJI Rooseveit 
zaklina się, że on i jego rządy nie ponoszą winy 
w obecnym spadku dolara, że jest on wynikiem 
spekulacji itd Prawda czy nieprawda, w każdym 
razie ceł nie został osiągnięty w tej mierze, w ja­
kiej był zamierzony: CENY POSZŁY W’PR AW . 
D Z)E  W GÓRĘ, A LE  NAJW IĘCEJ CENY AKCYJ 
I PAPIERÓW  GIEŁDOW YCH, czego żadną mia- 
ląn ie  mczna uważać za środek de ożywienia pro­
dukcji i go zmniejszenia bezrobocia. Co więc 
w tej sy tuacji począć? Jeden zaufany prezydenta 
prof. Moley pojawił się w Londynie nie wniósł 
do konferencji nie nowego i odjechał; drugi za­
ufany' pułkownik Hove ogłasza zagadkowe enun­
cjacje wyglądające na obronę, pod :zas gdy pier­
wej otoczenie Roosevełta szło z całym impetem do 
ataku.

W  ten sposób znalazła się KONFERENCJA 
Wr ŚLEPEJ ULICZCE, z której jedynem w yj­
ściem jest powrót do punktu, z którego się wy-

KONFERENCJA GOSPODARCZA W  LONDY­
NIE zrozumiała wreszcie, co cały świat dawno 
już pojął, że DALbZE JEJ OBRaDY NIE DO- 
PROW ADZA DO CELU. Mimo zakulisowych u- 
silowań nie osiągnięto porozumienia MIĘDZY 
DWOMA BLOKAMI ZŁOTYM  I IN FLAC YJ­
NYM co do stabilizacji walut. Postanowiono tedy 
na posiedzeniu poniedziałkowym nie prov.adzić 
bezcelowy ch obrad, lecz wybiać komitet z 10 osób, 
po 5 z każdego bloku, który będzie próbował 
dojść do kompromisu. Konferencja zaś sama bę­
dzie „obradować" dc 2t> bm., poczym się odroczy 
do lepszych czasów.

Oba bloki dotychczas nie odsiąpiły ani na jotę 
oa swych zalozeń. BLOK Z Ł O T l, tj. pańs‘wa, 
które utrzymały dla swych walut parytet złota, 
żądają stabilizacji głow nie dolara i funta BLOK 
PAŃ STW  INFLACYJNYCH, tj. Ameryku i czę- 
sciow’0 Anelja z sukursem państw skandynaw­
skich i południowo-amerykańskich sądzi, że je­
szcze nie czas na stabilizację, gdyż —  tak powia­
da Roosevell — ceny nie doszły jeszcze do gra­
nicy umożliwiającej podnirsieme produkcji.

\\ środku, nie przechylając się ani na jedną 
ani na drugą stronę, stoi Anglja która z jednej 
strony nie chce wyrzec się korzyści osiągniętych 
z dewaluacji funta, z drugiej zaś nie chce dopu­
ścić do takiego spadku dolara, aby' ten stanął na
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Hitler w  roli „pacyfistyDwa programy szkoły powszechnej
Redukcja materiału nauczania

W wykonaniu ustawy z dni . 11 mar­
ca 1932 r. o nowym ustro;u szkodnic­
twa nastąpi zmiana programów naucza­
nia w szkołach. Z początkiem przysz­
łego roku szkolnego zmieniony zosta- 
n e program nauczania klas pierwsze1 i 
drugiej szkół po wszechnych wszystkich 
trzech stopni organizacyjnych oraz kla­
sy piąłej szkół powszechnych drugiego 
i trzeciego Siopoia, jak również klasy 
trzeciej, w nowej, nomenklaturze, pierw 
sze; gimnazjalnej, zas w roku nas.ęp- 
nym zmiany te rozszerzone zobtaną na 
pozostałe klasy szkół powszechnych i 
czwartą [drugą) szkoły średniej. Prole­
tariat wsi i miast naibardziei jest zain­
teresowany szkolą powszechną, dlate­
go też ogran czę się w r»mach artyku­
łu dziennikarskiego do ómówienia 
spiaw tylko tej szkoły.

Autorzy nowej ustawy ustroju szkol­
nego w czas:e dvskusji sejmowej, kry­
tykując istniejącą przedtem moz*;kę 
typów i rodzajów szkół, zapowiadali 
jednolitość systemu nauczania,, jako 
pierwszą zaletę nowego projektu. Jak 
ta „jednolitość została zreabzowana, 
niech wykaże dłuższe wyjaśnienie. 
Szkoły powszechne dzielą się na: 1)
szkoły pierwszego stopnia o jednym ’ub 
dwuch nauczycielach, z Uczlbą dzieci 
od 60 u.0 120, najliczniejsze, 2) szkoły 
drugiego stopnia, przynajmniej z trzem3 
nauczycielami. Nauka we wszystkich 
szkołach trwa lat siedem, obejmuje ona 
w szkołach pierwszego stopnia program 
klas czterech, drugiego i trzeciego — 
»iedmiu Program klasy tizeciej dziecko 
w szkole pierwszego srtopmia powtarza 
stale dwa lata, w innych tylko raz, kla­
sy czwartej przyswaja w ciągu aż lat 
trzech, to znaczy, że w siódmym roku 
pobytu w szkole zajmuje się „młóce­
niem omłócoiiego omlotu”. Kuis klasy 
siódmej dziecko w  szkole trzeciego 
stopnia przechodzi w ciągu roku, dru­
giego w ciągu cTwuch lat, Jakkolwiek 
niema jeszcze wzmiank’’ o warunkach 
przejść a ze szkoły powszechnej do śre­
dniej z egzaminem wstępnym czy bez­
pośrednio, to ieunak ustawa wyraźnie

„SŁUŻBA NAUCE". Wychodzi w Pol­
sce pismo pod tym tytułem przeszło od 
roku, a zapewne tylko bardzo nieliczne 
icdnostki wiedzą o jego istnieniu. Co 
prawda ukazały się dotąd zaledwie dwa 
zeszyty tego wydawnictwa —  jeden 
wiosną ubiegłego roku, drugi —  w po­
łowie czerwca b r.

„Służba Nauce"? Słyszymy na, każ- 
aym kroku o służbie Państwu społe­
czeństwu, klasie, stronnictwu, temu czy 
innemu programowi politycznemu, ale 
Służba N_uce? Nie, o tern w Polsce głu­
cho, a i na świecie poza Poiską — ró­
wnież słyszymy o służbie oświatowej; 
aJ. ośv"ata nie jest celem sama dla sie­
bie, służy ona sama pewnym celom, ,est 
środkiem osiągnięcia tych celów zaró­
wno dla jednostki, zdobywającej oświa­
tę, 'ak i dla —  organizatorów oświaty.

Siużba Nauce? — Czy nie powszech- 
nent jest raczej mniemanie, że to nauka 
podobnie jak oświata i wych ąwanie słu­
żyć mają osobnym celom? Posłuchajmy, 
co mówi „0  służeniu nauce" redakcja 
tego „dziwnego” pisma (zesz. 1-szy):

„Służyć nauce — to Doszukiwać pra­
wdy nie jako śr<̂ dk?., jako czegoś potrze 
bnego do osiągnięcia celów innych, lecz 
dla niej samej. Służyć nauce można 
tylko dla niej samei bez względu na to. 
czy takie lub inne prawdy są w pewnym 
czas e poszukiwane, czy się ta służba 
opłaci, czv się podoba komuś Silniej­
szemu, czy też się nie podoba. Służyć

mówi o szkole drugiego lub trzeciego 
stopniu, jako „podbudowie" aztoły śre­
dniej, a wobec tego dziecko wieśniaka 
musi. jak poprzedm:o, po ukończeniu 
dwuch klas, emigrować do miasteczku, 
aby nie powtarzać klasy trzeciej lmo 
nudzić się przez trzy lata w klasie 
czwartej i być ‘nieprzyjętym do szkoły 
średniej ze względu na wiek. Nic no­
wego pod słońcem choć reklamy bar­
dzo dużo.

Stosowrue do postępu wiedzy Ogól­
ne’ i zawodowej, komplikowanie s.ę 
warunków życia, wiązania się gospodar 
stwa krajów w jedno wielkie gospodar­
stwa światowe podnosi się skala wy 
magań, stawianych każdemu pracowni­
kowi i podnoi się poziom wykształce­
nia mas, Minęiy bezpown-onnie czasy, 
w których , wiedzą” były nauki kate­
chizmowe księdza plebana i gadki wę­
drownych żebraków. W  stosunku do 
n.ch zakładanie szkółek parafjatnych 
ze znajomością czytania i pisania było 
postępem, a dalszym jego ciągiem, t. zw 
szkoły początkowe. Carska Rosja zakła­
dała t zw. miejskie kilkukiasowe szko­
ły płatne, Niemcy i Austrja — wydzia­
łowe, bzepłatme, często dziew ęciokla- 
sowe z obcym językiem, hietorją po­
wszechną i szerokim zakresem mate­
matyki i geografji. Niezapomnianej pa­
mięć’ tow Ksawery Prauss. jako mini­
ster Rządu Ludowego w 1918 r. wpro­
wadza dla całej Polski średnio-klaso­
wą szkołę powszechną ze zmodyf ko­
wanym programem szkoły wydziało­
wej. Był to dla b- Królestwa i wsi ga­
licyjskiej wielki postęp. Za»adn czo wte 
dy opracowany i dotąd obowiązujący 
program przewidvwał pracę nauczycie­
la ze 40-giem dlzieci sytych, odzianych 
i obutych, przybywających z mieszkań 
czystych i zdrowych, w szkołach ob­
szernych, zaopatrzonych w niezbędne 
pomoce naukowe Zaniedbano budow­
nictwo szkolne, w dobie przyrostu d*ie 
ci nie powiększano proporcjonalnie eta 
tów nauczycielskich, w związku z czem 
nauczyciel boryka się z 70-m« dzieć- 
m w klasie pizepełnionej bez pomocy

nauce — to dążyć do 'aknajwiększego 
roziaśu.ema mroków, które otaczają 
rozszerzający wciąż swój widnokrąg — 
umysł ludzki'1.

Któż jednak powołanym być może 
do tak pojętej służby nauce?

Zapewne — uczeni, badacze — spe- 
q’aliści; ale szary ogół, zaprzęgnięty do 
ciężkiej, wyczerpującej pracy zawodo­
wej, lub — miljouy bezrobotnych? — 
cóż ci ludzie uczynić mogą w Służbie 
Nauki?

Okazuje się że bardzo wiele:. Prawdy 
naukowe nie są wszak' cz«mś otferwa- 
nem do życia. Opierają si ęna jakimś 
materjale rzeocowym I tu właśnie ma 
bardzo wiele do zrobienia każdy czło­
wiek dobrej woli i — żywej myśli. A w 
;ak sposób może to uczynić —  daje na 
to odpowiedź cały szereg artykułów w 
obu zeszytach „Służiby Nauce” A  więc- 
Roman Jakimowicz daje wskazówki 
„Jak rozpoznawać i chronić od znisz­
czenia zabytki przedhistoryczne?1 A- 
dam Chętnik p-zestrzega przed nieroz- 
wużnem kolekcjonerstwem indywidual- 
nem, powoduiącem nieraz „Grabież ma 
ter ąlu naukowego” . Stanisław Małknw 
ski radzi „Co mamy czynić zc swemi 
zbiorami?'* a w zeszycie 2-gim „Jak 
współdziałać w gromadzeniu dokumen­
tów geologicznych?" P. I. M. — „Jak 
służyć nauce polskiej na obczyźnie?” 

Po to jednak, aby chcieć gromadzić 
jakie* zbiory, czy w*pótdziałać w o­

r lukowych i warunków higreniczmyah.

Program skutkiem tego stał się nie­
wykonalny. Zarzucono mu, te przekra­
cza poziom zainteresowań dzieci i ich 
pojemności poznawczej, stąd poczęto go 
redukować już od roki 1928. Radykal­
nej zadanie uległ obecnie. Z nowych 
programów usui lęto język obcy, histo- 
rję powjzechną, geografję fizyczną, zre­
dukowane materjał przyrody i matema­
tyki, Nowe programy w stosunku do 
poprzednich ns płaszczyźnie poziomu 
wiedzy nie są progresją a regresją. Czy 
otrzymane w szkole powszechnej wia­
domości będę wystarczające dla prze 
cęlnego obywatela Rzeczypospolitej? 
Stanowczo nic! Potwierdzenie tego po­
glądu wyczytać można w ustawie o u- 
stroju szkolnym w art. 15. obo wiązu • 
jącym młodzież w wieku od 14 do 18 
lat, nieuczęszcza.ącej do żadnej szkoły, 
do przymusowego uzupełniania i roz,- 
szerzama swei wiedzy na kursach wie­
czór ąwych, co rie jesl zgodne z higjeną 
pracy, zalecającą wysiłek umysłowy na 
godziny ranne a czynności z przewagą 
wysiłku fizycznego na godziny popołu­
dniowe. Nie je«t to również zgodne z 
logiką rzeczywistość.. Czy w okresie 
wzrastania bezrobocia nie należałoby 

opóźnić wsłępu do piacy zarobkowej 
młodzieży, aby zatrudnić dorosłycn? 
Czy młodzież tę nie należałoby skiero­
wać jeszcze do szkół, aby podnieść po­
ziom powszechnego wykształcenia? I 
tu dotkniemy zasadniczego zagadnie­
nia: dzisiejsze państwo buriuazyjne
przy wyk tgu zbrojeń, utrzymywaniu 
nadm erne, liczby mundurowej i nie- 
mundurowej policji, opłatach konkor­
datowych, w okiesie załamania się u- 
stroju gosroodarczego me ,fsst w możno­
ści zapewnić swemu obywatelowi do­
statecznego zasobu wiedzy, a proieta- 
rjat szkolę powszechną w ujęciu nowe­
go programu uznać musi za namiastkę 
wykształcenia i wyciągnąć z tej sprze ■ 
czności odpowiednie wnioski.

W. Kotwica

chronię jakichś zagrożonych zabytków 
przyrody, po to, ab) się mócfz poznać 
na ich wartości, trzeba mieć ovrą świe­
żą, palącą prawdziwie dziecinną cieka­
wość do pewnych zjawisk i ich zespo­
łów, trzeba mieć wyostrzoną wrażli­
wość i umiłowanie piękna, trzeba być 
owładniętym jakąś „namiętnością nau­
kową”. Ja.k się takie „namiętności nau­
kowe" rodzą i rozwijają, 'aką mogą być 
niewyczerpaną krynicą najwyższej ra­
dości dla jednostek, a źródłem wzboga­
cenia dorooku kulturalnego — dla ogó­
łu, pisze z niepor ównaną słoneczną ii-, 
nezją prol. Tadeusz Kotarbiński w ar­
tykule wstępnym 2-go zeszytu „Sluiżbv 
Nauce".

Uderza tu pewnego rodzaju dynami­
czne pojmowanie zadań zbiorów muze­
alnych i ocenianie ich pod tym kątem 
widzenia. Muzea maią być me zbiora­
mi osobliwości jedynie, iecz czyrnem. 
oŚTjdkam. szerzenia kultu dla nauki 
i zaszczepiania owych błogosławionych 

.namiętności neukowych” wśród naj­
szerszych mas.

Ostatnią stronę 2-go zeszytu „Służby 
Nauce" zajmują odezwa p. t. Od Redak­
cji — do przyjaciół. Zaczyna się oświad­
czeniem

„Nie je0* naszym zamiarem populary­
zowanie wiedzy Temu poświęcone są 
inne wydawnictwa. Wydawnictwo nasza 
ma na celu przychodzenie z pomocą 
tym i współdziałanie z tymi którzy 
czują potrzebę czynnego udziału w pru 
cy dla Nauki. Przeciwstawiam* się ka­
tegoryczne poglądowi, że urn. rwozjt

N am iętny  f l ir t  n a ize j ,.sanacji m o ra ln e j"  
z h itlerow cam i, czego jednym  z jaskrawych  

dow odów było tak kord ja tne p rzy jęc ie  
gdańskich  „ hackenkreuzlerów "  w W arsza­
wie, tłum aczony jes t m, in. rzeRom ą „p o k o - 
jo w o ś c ią ' p, H itle ra  i wszystkich jego  eks­
pozytu r. B yć może, że wiara w tę „ p o k o jo - 
wosć‘‘ je s t rów nie szczera i głęboki-, jah  
w iary te j —  ob/ekt, —  w każdymbądź ra­
zie w ocenie te j sprawy trzeba zw róc ić  uwa­
gę no jed no bardzo charanierystyczne, a nie  
podlegające zakw estjonow aniu zjawisku.

Z  chw ilą  opanowania władzy w N ie m ­

czech, ., rząd y " h itlerow skie w ystąpiły  
P R Z E C IW K O  P A C Y F IS T O M  i  ruchow i pa­

cyfistycznem u z niemnie/szą fu rją , jak  
przeciw  znienaw idzonym  „ marRststom"  i Ż y ­
dom . A resztow ano aztesiątkt dztałacrów  
pacyfistycznych z Lehm annem • Russb iild - 
tem  i  Schóneichem  na czele , pozam ykano  

naiychm iast wszystkie pisma, zw iązki l o r ­
ganizacje pacyfistyczne , na haniebnym sto ­
sie w dn. 10 m aja spalono  —  wśród wielu 

innych —  wszystkie co  do je d n e j książki 
pacyfistyczne, zarów no niem ieckich , ja k  ob ­

cych autorów , nie w yłączając ,tawet napi­
sanej p rze ć  w ielu la ty  t f r e c z  z o rężem !" 
pióra  B erty  Su ttner —  katowano i m ord o­
wano w ielu ludzi, podejrzanych  o sym pa- 
tje  pacyfistyczne i  antym ilita rystyczne. P o ­

m ijam  ju ż  ta koszarowo -  kapralski ,d r i ll“ , 
W prowadzony przez H itle ra  do wszystkich 

dzieaztn życia publicznego i obow iązujący  
ciężko dziś doświadczonych ouyw aiełl N ie ­
m iec —  od  kołysk i aż do trum ny. Ten  
„ d r ill ” , połączony z bałwochwalstwem  
w zględem świecącego guzika, jes t zresztą i 
w innych  „ odrodzonych ”  krajach związany 
nieodłącznie z t. zw. „w ychowaniem pań- 
stwowem"  ( ? ) .

I  właśnie, obserwując tę niepohamowaną, 
wściekłą, bestjałską nienawiść „rządu '1 p. 
H itle ra  i  jego  organów w stosunku do każ­
dego bez w yjątku przejaw u pacyfizm u— na 
terenie N iem iec, trzeba d o jść  do n ieod par­
tego niczem  wniosku, że h itleryzm  tra k lu ie  
„pakojaw ość" jedynie jako AR1 Y K U Ł  

E K S P O R T O W Y , ułatw iający pewne mane­
wry dyplom atyczne, u siebie zaś w domu 
stosuje względem pacyfizm u i jego wyznaw­
ców zgoła inną l ca łk iem  jednoznaczna p o ­
litykę. Bd,

w pracy dla Nauki może ty lko  te r kto 
odbył studja wyższe. Każdy, kto p o ­

czął rozum ieć dzie jow ą ro lę  Nauki w 

życiu ludzkości, kto raz odczu l urok 
pracy naukowej, kto potra fi być rze­
telnym  i wytrwałym , ma pełne prawo 

szukać najbardziej odpow iedn iego dla 

siebie m.e,sca w  n iezm iernie dziś juz 
licznych  szeregach tych, k tórzy stale 

lub przygodn ie uczestniczą w odkryw a­

niu prawd naukowych *.
A  kończy się wy,asnieniem : .Spoty­

kaliśmy się *  pytaniem  ., d laczego  nie 
ugłaszamy prenum eraty? O dpow iedź 

jest prosta: d latego, że n ie mamy do 
tychozae pewności, czy drukując numer 

b ieżący, zdołam y zebrać dość środków 
na rastęuny” .

Czy nie powinno się stać ambicją !u- 
dizi ideowo przynależnych do klasy ro­
botniczej, aby „Służba Nauce ’* przesta­
ła być u nas zjawskiem przynndkowem 
i dorywczem lecz s*ata się mocnym or­
ganem o zapewnionej gzystencj. i pu­
blikacji regularnej, jak bicie zegara, co 
znaczy bieg czasu ku przyszłości, ku 
zwycięstwu myśli niezależnej, nieugię­
tej' i nieustraszonej nad kłębowiskiem 
ciemnoty, nienawiści i barbarzyństwa? 
A  więc —  żadaicie w każdej księgar­
ni, sprowadzajcie do każdej czytelni, do 
każdego Domu Ludowego, do każdego 
klubu robotniczego! Redakcja i admiget- 
stracia „Służby Nauce Warszawa. Ra­
kowiecka 4, Skład główny w Kasie im. 
Mianowskiego, Warszawa, Nowy świat 
Nr. 72

Junper.

Z  nowych Książe k i czasopism
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Tazy rektora fta&uwlsaUżyteczna książka
M ECH TY T U Ł  PONURY M E  ZRAŻA!

Łódzki „Cios Poranny" podaje obszerną i  bar­
dzo pochwalną ocenę książki cenionego naszego 
współpracownika tow. dr. Józefa Iioose o „W ię­
zieniach w Polsce

W  kwesljl tej istnieje ograniczony zasób ma 
terjałow, które autor umiał wyśmienicie pcwią­
zać i ożyw ić. Składają się na nie: mater j«dy ko­
misji sejmowej dla zbadania więzień, protokoły 
stenograficzne z posiedzeń obu Izb oraz publi­
kacje głównego urzęau statystycznego. Jednakże, 
jak autor pisze, nad pracą jego „ciąży nacisk 
psychologiczny, który aazał każde wianie i każde 
stowo ważyć i kroić na loiarę cenzora."

Ale mimo to w kmążce jest sporo miejsc skon­
fiskowanych, przjczem „Głos Poranny" konsta­
tuje:

„Cnarakterjistyczne, że konfiskacie megły 
wyjątki z przemówienia ministra upraw we­
wnętrznych na posiedzeniach sejmu w dn. 
3 II. 1931. fragmenty mow poselskich (we- 
dług stenograficznego sprawozdania sejmo ■ 
wego) “

Z recenzji „Głosu Porannego przytaczamy tu 
niektóre dane cyfrowe, dotyczące więźniów poh, 
tycznych. Wskazawszy, iż auior „W ięzień w Pol­
sce" stwierdza, że ilość procesów politycznych 
stale * zrasta u nas, podaje za nkn statystykę 
uwięzionych i zasądzonych.

irNp w r 1926 ścigano 2.996 przestępstw 
politycznych, sądy -ozputrywały 1543 pro­
cesów politycznych, wydając tylko 608 wy 
roiKćw .A-azujących. Zas 935 „skarżonych po­
litycznych w tym roku un p.jzmiomo.

„Najpierw więc — konkluduje autor — 
długotrwałym areszt śledczy, ciągnący się 
przez miesiące a czasem przez lata kosztow­
nym nakład czusu, sił, energji r środków ma- 
teijalnych, zarowno aparatu państwowego, 
jak i samego uwięzionego — a potem w  oko. 
(o 60 proc wyadkow wyrrok unóewónini&ją. 
< 7 “

A oto inny tema. ciemnota, a ^biodnictzość. 
Na 165,727 dorosłych przestęfpcóv., skazanych w 
*, t925 było 111.000 zupełnych analfabetów albo 
też ludzi obeznanych tylfeu z czyhaniem i pisa­
niem (tworzy to zwyż 67%) —  z ukończeńą szko­
łą elementarną już odseteu spaoa więcej, niż o 
połowę, wykazując cyfrę 51.000..

A  działanie nędzy? — i>r Loos poworuje się 
na. opinję wybitnego kryminologa, który po wie­
loletniej praktyce doszedł do takiego wniosku

„My', którzy patrzymy codziennie na ztwro- 
dnię, uznajemy, że pierwszym obowiązkiem 
pansLwa w walce z przestępstwem jest za­
pewnie każdemu, kro chce pracować, mini­
mum należytego odżywiania, mieszkania, u- 
hrania i kulturalnego wyżycia sie Dopóki 
ten postulat nie będzie spełniony, cała nasza 
walrca z przestępstwem jest walką z wiatra­
kami."

DużjT wyczytać i przemyśleć można wziąwszy 
do ręk- tę książkę, będącą czynem obywatelskim.

l  wafli i ze świata
— o—

ODMÓWIŁ W YPUSZCZENIA R/PSZ­
CZEWSKIEGO ZA KAUCJĄ Aresztowany na 
sali sądowej pc ogłoszeniu wyroku skazującego 
ini. Ruszczęwsk.egc na sześć lat więzienia, Rusz- 
czewuki przebywał dotychczas w więzieniu mo- 
kotowskipm Obrcney llusztczewsKiego wnieśli po­
danie do sądu apelacyjnego z prośbą o zmianę 
Modka zapobiegawczego ze względu na Ja be zdro­
wie swojegc kiijenta Sąd Apelacyjny na niejaw. 
uem pojedzeniu wniosek obrony oddalił 

SZCZEGÓŁY ZAM ORDOW ANIA MEŻA-OFI- 
< .GRA PSkZEZ żO \K . Piea wszy dywizjon żan­
darmerii w Warszawie zawiadomiono o wypad­
ku mężobójstwa, którego terenem był buoynek 
*v  308 na terenie twierdzy w Modlinie. W  bu­
dynku tym mięsaka! od kilku miesięcy porucznik 
centrum wyszkolenia saperów Stetfai Polaczek 
wraz z żoną. 26-leLnią Teoduzją. Pożycie mał­
żonków było pasmem ciągły ch awantur i niepo- 
ozumieii. SaSicdzi hydr niejednokrotnie świad 

kami gorszących awantur, które wtszczynała żona. 
W niedzielę wieczorem między małżonkami znów 
powstała kłótnia. Sprawa wyszła na jaw  rano, 
gdy por. Polaczek znany z sumii nności i punk­
tualności, nie stawił się na służbę Dowódca w y­
siał jednego ze strzelców, który w mieszkaniu uj- 
-zal wstrząsającą scenę. Na łóżku Pzał por. Po­
laczek z zaciśniętą pętlą na szyi. Twarz była sina,, 
a ciało zimne. Strzelec zawiadomił władze woj-

POLACY NA LITW  IE  SĄ LITW  INAMI
u ż y w a j ą c y m i  m o w y  p o l s k ie j

Rektor uniwersytetu kowieńskiego p. M. Roe- 
meris uaziehł temuż samemu organowi „szuuh- 
sów ‘‘ litewskich „Triir.itas ‘ — ponownego w y­
wiadu w sprawie litewsko-polskiej. Osią artyku­
łu, który znamy ze stresz czenia jest Walno i W i- 
leńszczyzna. Pan Rr/emeris uważa, że Polacy li­
tewscy są przeważnie „Litwinami,, mówiącymi po 
polsku". Do tej kategorji zalicza i ród Piłsudskich 
i np. redaktora „Przegłąju Wileńskiego" L. Abra­
mowicza i wielu innych, nie wyłączając siebie.

Ponieważ p icoemeris żyw i niepionną nadzie­
ję, że Wrilno przecież należeć bodzie do Litwy, a 
na W'lemszcz; rznie poza znanemi rodami, jest 
■w sełe takich po pcuaicu mówiących Litwinow, 
przeto zwraca uwagę rządowi litewskiemu, iż w i­
nien sobie już teraz rtóawać sprawę, że będzie 
musiał szuka i. sposobów współżycia z nim i.’

t e o r j  \ r a s iz m u

Jest 5ju takieś echo rasizmu, przyczem p. Roe- 
moris na konto litewskie sądząc z posiadanego 
przez nao su osz-zenia, zalicza wszystkich Pola­
ków — potomków innej ongi narodowości, choc 
wśród nich mogą być i tacy, którzy z pnia ru­
skiego się wywodzą, albo z Tatarów. Przyzna­
jm y się, ze, omawiając pierwszy wywiad p. 

Roemora tłumaczyliśmy jego opov ieozm u sie za 
litówcAjośeią tfcemokiaty ranie: ukochaniem Uidiu 
Litów -kiego, pójściem m  jego głCoem, ale nigdy 
gmeuainJem się w labiryntach rasowychI

Jednakże mimo. że dziś p. Roemerii; jest m a­
gnificencją, pozwolimy sobie półzariesm mu wska­
zać. że nazwbko Roemer brzmi z germaiiska, że 
spotyka, się w różnycli krajach germańskich. Roz- 
powszeenn eme tego nazwiska pochodzi zapewne 
stąd, że miano takie dostawało się niegdyś tu i 
owdzie — jakiemuś Niemcowi, który zasłynął w

Specjalną kategorję przestępców tworzyli u nao 
me i  na n i spiawcy. Obecnie mnożą się inne wy­
padki: nieznanych ofiar. O jednej z takich nie­
znanych ofiar wspomina „Kuijer Poznański". — 
Chodzi tu o znalezione w zbożu na Winiarach 
zwłoki — niezwykle zniekształcone. Powszechnie 
przypuszczano, że tó są zwłoki kobiety, Sekcja je­
dnakże wykazana, że jest to trup chłopca w wieku 
od 17 do 20 lat. Dziennik przez nas cytowany 
gub- sie w  domysłach, czy chodzi tu o kogoś, o 
kim wiadomo, że za jinął — choćby niedawno wy­
mieniany student Galica.

Ale i takich wypadków zaginięcia było więcej.

skowe i lekarza, który stwierdził zgon wskutek 
zaduszenia. Śmierć nastąpiła przed kilku godzi­
nami. O zbrodni zawiadomiono żandarmerję, któ­
ra przystąpiła do dochodzenia. Po dłuższych po­
szukiwaniach na terenie twierdzy odnaleziono 
Polaczkową j sprowadzono na posterunek żandar- 
■merji. W  czasie badania Polaczkowa przyznała 
się do mężobójstwa, którego dokonała z całą 
świadomością. Po kłótni niedzielnej, gdy' maż po­
łożył się w swym pokoju na łóżku. Polaczkowa 
zaczekała, perki nie zasnął twardo, założyła mu 
pętlę na szyję i zacisnęła tak silnie i szybko, że 
nie mógł się bronić.

NAPAD BANDYCKI W  TAKSÓWCE. W  po­
niedziałek popołudniu dwóch osobnikó.v zamów i- 
lo kierowcę dorożki samocliodosvej nr. 69 w Kali­
szu, by przew:ózf ich do Ostrowa. P iłczas jazdy 
na szosie miedzy Skałmierzycami a Ociążcm, w 
powiecie ostrowskim, pasażerowie przedzierzgnę­
li się w bandytów. Jeden z nich uderzył kilka­
krotnie siedzącego przy kierownicy szofera w gło­
wę jakiem, żelazem, napadnięty szofer nie stra-

okoliey z pielgrzymek, odbywanych do Rzymu. 
Może. który z Roemerów niemieckich (Roem e- — 
Rzymianin) pesiada w tradycji rodzinnej jakąś 
legendę, że od uchodźcy rzymskiego swój ród wy­
wodź?

Nie... toby nas zadaleko zaprow adzikd Poprze- 
stańmy' już na niemieekośc

Gzy głos rasy' nie nakazywałby w takim razie 
autorowi wywiadu kolejno otrząsnąć się z li.e\v- 
skości i czy dra dogodzenia dalszym jeszcze 
p rzo d k o m  nie paw mień auto- wywiadu wybuch­
nąć okrzykiem' Eeil Hitler!

Nie możemy w imieniu przyszłych dziejów 
twierdzić, że W ilno nigdy' nie przyptanie w  u- 
dziale obecnej Litwie, cJe argument, jaki wytacza 
p. Roc-merie, że gdyby Polska dobiowolnie doała 
Wilnc — to mmaiby w Litw ie wierną aojeszmez- 
kę — jest zbyt „łatwy". P  Roemeris — daje nr 
to gwarancję — i  nikt z Polanów na tetr nie u- 
cieroi, gdyż p. rektor przekona pp. prezydenta 
Smetooę, Tubelisa itd„ i* trzeba w tych Polakach- 
uszanować Inne języcznycb L ifwwiow.

Znaliśmy autora wywiadu za jego pobytu w 
Krakowie. Jest to człowiek wykształcony. — Jed­
nakże tezy, które ze streszczania jego wywiadu 
wyLdjają się, są może w guście „szaułiso wstdm'*, 
ale nie pow inny łączyć się z nazwiskiem autora- 
profesora. autor wprawdzie nie za'rzymuje się 
na fakcie, że za zwrot Wilna odpowiedziałaby Lfi- 
twa sojuszem j matuje onraz szerszy, jak Polska, 
znalazłaby w państwach bauyekioh podstawę ala 
obrony swego Pomorza. Ale choozi o to, że w dzi- 
®:ejsztj przynajmniej epoce barnaryzacji i raso­
wych szałów rozpiawlianie o jakichś wiecznych 
sojuszach brzn.i konfundująco. innych na to po­
trzeba warunków, aby narody nie groziły sobie 
wie^znL krami i ażeby granice państw nie przy­
pominały zasieków z kole zas lemli drutami

lJi iwadiune są ene-giczne doclrodzenia — pisze 
„Kurjer Poznański",

W im ary i tamtejszy mord świeższej daty, 
doczekają sie. być może, i zidentyfikowania ofia­
ry —  mimo że zbrodniarz rozmyślnie starał się 
uczynić zamordowanego nierozpoznawalnym — 
i wykrycia mordercy.

Natomiast o trupie, znalezionym w  lesie ponar- 
skim — wileńska prasa już nic me komunikuje, 
a im więcej czasu m i ja, tem trudniejszą jest spra­
wa i ustalenia tożsamości zwłok i wykrycia mor­
dercy.

—  0 o O  —

cii °dnak przytomności i zimnej krwi, zatrzyrmil 
błyskawicznie samochód i wyskoczył. Przeraziłc 
to bandytów', któ-zy widząc, że napad się nie udał 
poczęli uciekać. Napadnięty szofer zdołał przytrzy 
mać jednego z nich, Józefa Brudnego z Cieszyna 
i odstawił na policję. Zbiegły sDólnik B udnego 
jest szoferem, nazywa się Paweł A lojzy Kawecki 
i pochodź, rów nież z Cieszyna. Za zbiegłym ban­
dytą, który ukrywa się w południowych powia­
tach Wielkopoiśki, zarządzono pościg.

ARESZTOW ANIA WSROD D YG NITARZY SA- 
MORZĄDOWYCH W POW IECIE ŁÓDZKIM, -  
Z polecenia prokuratora aresztowano w zwiazKu 
z wykryciem nadużyć byłego inspektora samorzą­
dowego w powiecie łódzkim, Edwa-da Szczerbiń- 
bkiego, sekretarza gm nnego w Radogoszczy oraz 
byłego dyrektora komunalnej Kasy oszczędności 
poY. atu lodzKiego, Walerego Wiechowskiego

FURJAT URZĄDZIŁ RZEŹ W  ŻYRARDOW IE 
W  domu przy ut Szerokiej 1 w Żyrardowie za- 
miesjjkiwaly dv. ic rodziny YYiśniewskicb i Mała. 
chowshicn. Rodziny te prowadziły wspólnie inte-

Nowe szczegóły zamordowania 
posła soc-alistycznego

Mr:.edeńscy socjaliści otrzj-mali -poufnie wiado. 
mości, dotyczące szczegółów zamordowania so­
cjalistycznego pusta niemieckiego, Stełlinga. Stel- 
ling zamieszkiwał pod Kópeniok.

Do mieszkania posła Stellmga wuargnęła banda 
hitlerov ców. Podczas ostrej wymiany zdań, Stel- 
lir.g został ciężko ranny i następnie uprowadzony

przez hitlerowców.
Po tygodmo, w pobliskiej rzece znplezlono zwło. 

ki które odesłano do prosekiorjiur Identyczność 
u>talono dopiero na podstawie legil-una* ji posel­
skiej, znalezionej w kieszeń-', poiiiewaz t\yarz o- 
fiary była straszliwie masaKrowaną.

—  C OO —
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rcsy handlowe przez dłuższy czas i nic nie wska­
zywało, że dojdzie do śmiertelnego porachunku. 
Ubiegłej nocy Józef Wiśniewski, kłócąc się z Ma­
łachowskimi, dobył noża i uderzeniem w seice za- 
bir Wladysrawę Małachowską oraz poranił doikn- 
wie męża jej, Edwarda i siostrę swą, Maurję W i­
śniewską. Zbrodniarz, po dokonanem zabójstwie, 

N uciekł i ukrył się w okolicach Żyrardowa. Po kil­
kugodzinnych poszuki warnach, Wiśniewskiego a- 
resztowano.

1 zabity, 5 rannych
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawy, 12 lipca. 
Dzienniki ogłaszają następujący komunikat u- 

rzęaowy z województwa białostockiego:
W  dniu IG bm. do będącej w ruchu fabryki włó­

kienniczej Amaurskiego w Piszczanikach, w wo­
jewództwie białosiockiem, wtargnęła grupa robot­
ników pożarniejscowych, domagając się unieiu- 
chomienia fabryki mimo zawartej przed niedaw­
nym czasem umowy zbiorowej między przemy­
słowcami a związkami ronotniczemi. Napastnicy 
pobili ciężko robotników pracujących, znęcając się 
nad nimi, specjalnie zaś nad majstrem .StatKie- 
wiczem. Przybyła na miejsce policja rozprószyła 
napastników, 'aresztowała prowodyrów, puczem 
pracę w fabryce nadal podjęto. Podobne zajścia 
na tle zmuszania robotników do strajku powtó­
rzyły. się tegoż dnia w pobliskim Supraślu Część 
robotników usiłowała przy tem urządzić nielegal­
ną demonstrację, Mimo wezwania obrzucano po­
licję kamieniami, przyczem padły strzały rewol­
werowe. Policja oddała salwę ostrzegawczą, skut­
kiem czego tłum rozproszy! się. W  wyniku strze­
laniny jedna osoba została zabita, a pięć odniosło 
rany. Jedna z ni< h w następstwie zmarła. Z po­
śród policjantów kilkunastu odniosło rany i kon­
tuzję. Spokój w pełni został przywrócony — Na 
miejsce zajścia pizybyli przedstawiciele władz są­
dowych i administracyjnych, celem przeprowa­
dzenia sz< zegółowego śledztwa.

T I U t i R A M Y
POLEPSZENIE SIĘ KL RS U DOLARA 

Marsaaswa^ 12 lipca (tei. wł.). Dziś na rynku 
dolarowym nastąpiło znaczne polepszenie. Bank 
Polski zacząi piacie 6‘05 zł., wkrótce podniósł kurs 
na 6 10 zi. W  obroiach prywatnych płacono 6‘26 
ał.

POŻAR MOSTU NA W IŚLE 
Warszawa, 12 lipca (tel. wł.). Na moście wiśla­

nym w Tczewie wczoraj zapaliła się cześc jezdni 
kołowej Pozai wirkótce ugaszono. Pastwą ognia 
padła powierzchnia mostu na przestrzeni 42 me­
trów.

ARESZTOW ANIE ST ID  BN TA  -POLA K A  
Wrocłaiw, 12 lipca W  związku z aresztowa­

niem studenta medycyny Polaka Jana Kurpietrza 
za niepodniesierrie ręki podczas śpiewania hitle­
rowskich pieśni w pewnej restauracji wrocław­
skiej koledzy pragnący aresztowanego odwiedzić, 
nie zostali od niego dopuszczeń. Komisarz poli­
cji oświadczył studentom: „Przyznanie się do
przy należnose i de nuu< j bcś< i polskiej jest rów- 
iiioznasmir ze zdradą stanu . Kurpi erz znajduje 
bię w ścisłem odosobnieniu jatko więzień poll. 
ły  czaty.

PROCES SABOTAŻOM Y W  MOSKWIE
Moskwa, 12 lipca. Sąd moskiewski od pięciu 

dni rozpatrywał sprawę dwunastu osób, oskarżo­
nych o nadużycia w dziedzinie odżywiania robot­
ników. Poczynając od połowy ubiegłego roku żyw ­
ność w stołówkach robotniczych znacznie się po­
gorszyła. Często podawano nieświeże mięso, w po­
trawach znajdowano kawałki szklą, piasek, gwo­
ździe, włosy itd, śledztwo wykazało, że sprawca­
mi tego byli członkowie gtupy „kułaków", dzia­
łający’ pod kierownictwem byłego oficera carskie­
go, Stiepanowa. 6ikazanegc w sw oim czasie na 
dziesięć lat więzienia za podpalenie kołchozu i za 
zamach na życie przedstawic.ela władzy, Stiepa- 
nuw zbiegł z więzienia i  z wiosną ubiegłego roku 
rozpoczął w Moskwie działalność oabotażową, — 
wciągając do niej ludzi, pracujących wT składni­
cach żywnościowych i stołówkach. Członkowie tej 
grupy sabotażowej starali się niszczyć zywnoś< 
w sposób jak najdalej posunięty, nie cofając się 
przed zatruwaniem pokarmów, przed niszczeniem 
własności ogólnej, zabójstwami członków kołcho­
zów itd. Jedną z ofiar oiga.nrzacji byl zamordo­
wanym działacz kołchozowy Seniugin. Jednocześnie 
organizacja prowadziła akcję antyrządową i po­
pierała wtszelkae podzyi, ima kontrrewolucyjne. —

Możliwe odroczenie
( Telefonem od naszego korespondenta)

WanszaiwE- 12 lipca.
W  sferach politycznych i sądów ych szeroko dziś 

omawiano sprawę przerwy w procesie brzeskim. 
Dzisiejsza pi asa poranna donosi, że jakuby p-ze- 
wodndczący sądu apelacyjnego w.ceprezes Zapo­
rowski ze wzgiędu na ciężki stan zdrowia nie bę­
dzie mógł wziąć udziału w wyznaczonej na czwar­
tek 13 bm. rozprawie W  .Kuluarach sądowych wy-

W  wyniku procesu Stiepanow i czterech innych 
oskarżonych żostalo skazanych na karę śmierci, 
szeieg ich towarzyszów na kary więzienia dc 8 lat.

L IT W IN O W  W E FRANCJI

Paryż, 12 lipca. Litwinow przybył ns kurację 
do miejscowości Royat. gdzie zamieszkał pod 
przy tranem nazwAwan.

OBJAZD HENDERSONA

Pan ż, 12 lipca. W  ciągu nocy premier Dala- 
dier, Pani-Bowcooti i Henderson odbyli naradę, 
w czasie której przedstawiciele rządt francuskie 
go zaznajomili Hendersona ze stanowiskiem 
Francji w różnych kwesljach spornych, porusza­
nych na konferencji rozbrojeniowej. O godzinie 
20'30 Henderson wyjechał do Rzymu.

LO T HYDROPLANÓWr W ŁOSKICH

Reykja\ik, 12 lipca, Dziiś o 5 rano eskadra hy- 
druplainów w losl uch odłecnala z Lslaiuiji w  kie- 
runku Labradoru. Będzie Łc 4 etap lotu tokadry 
na trasie 2. hm k m .

rozprawy brzeskie]
rażano opinję, że w razie niemożności przewodni­
czenia przez eędziego Zaborowskiego, zastąpi go 
inny sędzia. W  związku z tem wymieniają pre­
zesa sądu apelacyjnego p. Orłowskiego. Gdyby się 
tak stało, rozprawa czwartkowa będzie musiała 
być odroczona, ponieważ sęazia Orłowski musiał­
by poświęcić eonajmniej tydzień na zapoznanie 
się z aktami sprawy, jicczem dopiero będzi» mógł 
wyznaczyć nowy termin.

BOJKOT SVTASTYK]
Madryt, 1? lipca. Do Melili (Marokko hiszpań­

skie) przybył parowiec niemiecki „Porto" poć 
flaga hitlerowską Robotnicy pa itewi odmówili 
wyładowanie okrętu, a następni: •wtargnęli im 
pokład i usiłowali zerwać fllfagę. Po przybyciu 
policji i usunięciu flagi ze swastyką -  akret wy- 
tadow ano.

NĘDZA Wr \MERYCE 
Paryż, 12 lipca. Z Waszyngtonu donoszą, że 

sprawozdanie miesięczne amerykańskiego urzędi 
pracy po jttcresla, że gorączkowy wtzrotd zatrudnię, 
naa w  przemyśle jiowsta* w  ostatnich 3 miesią. 
ca h wskutek tenaiencyj spekulacyjnych. Kupcv 
oraz fabrykanci gromadzą zapasy gotowych wy. 
robów i aurorwcow. zawierając urnowy iia dosta. 
wę z terminem pierwsze miesiące 1934 r. Produk. 
cia zwiększyłr się o 35‘6 p n e  w porównaniu z 
poezą.kieir br. Natomiast docliodowość jiewiek. 
szyła się zaledwie o 7 proc., zdolność nabywcza 
zaj pracowników pozostała w  dalszym'ciągu na 
puzimiuie pouiiżej 57 proc. stanu normalnego.

-~O M G —

Rozwiązanie rady miasta Łodzi
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warczawa, 12 lipca. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych decyzją z 

l l  om rozwiązało na wniosek łódzkiego urzędu 
wojewódzkiego rady miejskie w miastach Łodzi, 
Tomaszowie Maiowieckini i Pdibjanicach. Jako

nie-powód podana jeść rabunkowa, rozrzutna i 
udolna gospodarka miejska. (Cel tego umotywo­
wania jest jasny: godzi ono w socjalistyczną ra­
dę miasta Łodzi i w socjalistycznego prezydenta 
tegoż miasta tow. Bronisława Ziemieckiego)

Atak magnatów węgEowycii 
na f łace górnicze

(Telefonem od naszego korespondenta)
WałosaaiwB. 12 lipca.

Wiceminister opieki społecznej dr. Duch przy­
jął wczoraj delegację unji pizemystu węglowego, 
która przedłożyła mcmorjał o ogólnem położeniu 
w przemyśle węglowym, wysuwając konieczność

wypowiedzenia umowy o płace w górnictwie. — 
Sprawa ta będzie przedmiotem narad stron zain­
teresowanych. W  razie niedojścia do porozumie­
nia sprawa pójdzie pod orzeczenie komisji pojed- 
nawczo-arbitrażowej.

—  o o o  —

„Wychowanie państwowe w Niemczech
Po .symbolicznem" spaleniu w Niemczech 

„szkodliwych" dziel, któryrh autorzy, w opinii 
świata kulturalnego, stanowią elitę umysłową Nie 
miec, hitlerowcy wystąpili z nowym programem: 
wychowania młodzieży niemieckiej we właści­
wym duchu Książki, które budziły niepożądane 
myśli i przekonania, zostały zniszczone. — Miast 
tych książek młodzież niemiecka, według progi a- 
mu Hitlera powinna otrzymać .nne, które będą 
wskazywały nowe drogi. W  szkutach średnich i 
wyzszycb kolosalny nacisk ma być położony na 
wychowanie młodzieży w duchu hitlerowskim.

FAŁSZO W ANIE  HISTORJI
W  pierwszym rzędzie, według zapovriedzi Goeb­

belsa, mają być wydane nowe podręczniki hrsto- 
r ji Niemiec i hisloiji powszechnej. Podręczniki 
historji NŁemiec, które będą wprowadzone w szko 
łach średnich, muszą być równocześnie podręcz­
nikami wychowania niemieckiej młodzieży w du­
chu narodowym Już dziś sztab historyków hi 
tlerowskicli pracuje nad ułożeniem tych klsiążek, 
które, co sobie iatwo można wyobrazić, fałszować 
będą historję Niemiec od okresu wojny europej 
sklej, budzić żądzę odweru i stawić wielkość Hi. 
tlera. Tak samo zmienione mają być podręczniki 
historji powszechnej, z których usunięte ma być 
wszystko, co mogłoby budzić „niepożądane" my­
śli u młodzieży.

Jest to tragiczne zap.zepaszczenie na długie za­
pewne lata, projektów najszlachetniejszych pisa­
rzy i wychowawców w rodzaju Wellsa czy Ruls- 
sela, ażebym młodzież wszystkich narodów uczyła 
się historji, uzgodnionej przez międzynarodową 
komLję, która usunęłaby wszelkie naciągania. — 
Dzięki .emu naulra historji przestałaby być kuż.

mą nienawiści, a stałaby się prawdziwą nauką, 
służącą interesom całej ludzkość.

Nastał jednak obecnie, jak wadzimy, okres coraz 
to bardziej fałszujących hrstorję „poprawek hi­
storycznych ‘.

W  ślad z? tem idzie

M ILITARYZACJA M ŁO iłZ lE żY  
Każdy uczeń, według ministra Goebbelsa, po­

winien być dobrym żołnierzem Toteż przewidzia­
ne jest ud nowego roku szkolnego tworzenie w 
szkołach tak zw. „oddziałów młodocianych" hi­
tlerowców. Brunatne koszule ze swasiykam: mają 
odtąd przeniknąć do klas szkolnych. Ta młoda 
„awangarda* , juk ją nazwał Goebbels, będzie m :a- 
la specjalnych instruktorów z pośród najlepszych 
kierównilków szturmowek hitlerowskich.

OCZYW IŚCIE RUGI
Ponieważ istnieje obawa, by młodzież nie ule­

gała niepożądanym wpływom, ma być przepro­
wadzona surowa weryfikacja wszystkich nauczy­
cieli w szkołach średnich.

U M M E R SYTE TY  TEŻ ZREFORMOWAĆ E: 
„OBOZY W SPÓLNOTY"

Już 6ą poważne kadiy na uniwersytetach, któ­
re należy' odpowiednio wychować Nie jest jesz­
cze zapoźno. Ó tem mówił słynny hitlerowiec, pro­
fesor Mangard, który nważa za* konieczne, — by 
wszyscy studenci, niezależnie od roku studjów, 
przerwał5 na rok naukę i zamieszkali w specjal- 
nycn obozach. Mają to być obozy wspólnoty, obo­
zy przygotowawcze do nowego życia. W  ciągi 
roku studenca ma ją pracować nad sobą pod opie­
ką profesorów, całkowicie oddanych nowemu re­
żimowi w Niemczech.
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i Robotnicze %ow. Przyjaciół Dzieci we Lwowie
urządza w niedzielę 16 lipca 1933 toku

w  sali  k i n o t e a t r u  M a r y s  e ńk a

PORANEK KINOWY
Całkowity ducl.ód o n  iznzciony jest na dochód

^ ó f c o l & n j i  o t o  n a j b a r d z i e j  p o f r z e b u i a c y c ń  a z i e c i .
i e n y  b a r d z o  n ls K ie .  C e n y  b a r d z o  n is k ie .
Każdy świadomy robotnik powinien dopom óc wysiłkom Rob. Tow , Przyjaciół Ozleci

Piekarze c'*-;ą podwyższyć ceny pieczywa
Zwracamy uwxgę władz kompetentnycn iu  

dowolny kalkulację cen pieczywa, klóra jak zo- 
rjenlować się można skierowaną jest d?a w yw o­
łania dczurjentacji wśród konsumentów i w celu 
dalszej podwyżki chieba. Chleb podiożał o 5—6 
groszy na kilogramie, chleb razowy o 3 grosze. 
Piekarze, aby móc jeszcze bardziej podnieść ceny 
na pieczywo ograniczają wypiek chleba do mini­
mum, stwarzając w ien sposób niczem nieuzasad­
niony popłoch, który znów jest doskonałym mo­
torem dla machinacji cennikowych panów pie­
karzy.

Na tę prowokację społeczeństwo musi odpo­
wiedzieć protestem przeciw niczem nieuzasadnio­
nym praktykom Dość żerowania bezkarnego na 
zniszczonym maierjalnie konsumencie. Roboini- 
cyl Kapując pieczywo domagajcie się jege waże­
nia. 0  każdej różnicy w wadze donoście na po 
lic ji i w redakcji naszego pisma. Nie kupować 
cłudbów luksusu /.rych i różnych mHUftynirwych. 
Jesn to trick piekarski polegający na uzyskiwa­

ły lwowskim zakładzie czyszczenia miasta trwa 
,.ra łMcałna" wymiana pracowników. Wyrzuca 
sią ' kilkudziesięciu ludzi uczciwie na kawałek 
chleba pracujących, a w ich miejsce przyjmuje 
się różne indywidua, krzykliwie podszywające 
się pod nazwę „obrońców Lwowa" czy inne pa- 
trjolyczne wyczyny. Wśród przyjętych w ten spo­
sób są nazwiska osonnikow, znane otl lat na bru­
ku lwowskim z wyczynów bardzo smutnych, cza 
sem o kryminalnym chara Morze I tacy w ma­
gistracie lwowskim mają dziś pierwszeństwo 
przed ludźmi, którzy uczciwie na kawałek chleba 
pracują. W yrzuca się 'udzi obarczonych rodzi­
nami, aby ginęli z głodu, bo dziś o znalezieniu 
pracy trudno przecież mówić.

Czy mcm a już w magistracie lwowskim niko­
go, kiooy się uczciwie odnosi! ao łych spraw, in­

niu wyższych cen za pieczywo z mąki żytniej, 
wypieczone bez żadnych domieszek.

Ze strony władz domagamy się należytej kon­
troli nad piekarzami, by w ten sposob ochronić 
konsumenta od zamachów na jego głodowe do­
chody

Z INNEM! ARTYKUŁAM I PIERW SZEJ PO- 
1 RZEPY TEŻ M E  JEST LEPIEJ

Leny arly kulow' pierwszej potrzeby jak mąka, 
ziemniaki, cukier itp. zalezą od widzimisie skle­
pikarza, czy hartownika Obserwując len ooięd- 
ny taniec cen wahający się co godzina, odnosi się 
wrażenie, że komisja cennikowa we Lwowie po­
święca czas lubej bezczynności. Ogromna różnica 
cen między producentem a konsumentem wyka­
zuje, jak tyją pośrednicy na krzywdzie rzesz pra­
cujących.

Gdy, jak widzimy akcja czynników kompe 
tentnycli zawedzi. do głesu winien dojść i podjąć 
walkę z hydrą spekulantów zainteresowany kon­
sument.

stytucja publiczna m.a być wyłącznie żerowi­
skiem brygad powojennych. Przecież magistra* 
rzijtdzi funduszami publicznemu na klore sl.lada 
ją się wszyscy obywatele, funduszów tych nie 
wolno marnować na zaspakajanie niezaspekojo- 
nych ajielytów. kiedy wreszcie j«zywrócona zo­
stanie moralność w gospodarce publicznej?

K O M U N I K A T Y  
W P IS Y  NA P0I.KOt.ONJE ROBOTNICZEGO T O W A ­

R ZYSTW A PRZYJACIÓŁ DZIECI, OD D ZIAŁ W E  LW O  
W IE , odbywają się codziennie w sekrciarjacie Towa- 
rzy»iv.* przy ul. Rulewskiego 23, 11 piętro, od goaziny 
b do 7 u.ecŁorem.

POSIED ZEN IE  RSKO odbędzie się w kancelarji dra 
Dręgiewicza we azwartek 13 bm. o godzinie 7 wieczór.

—  O  O  O  —  1

l  dnia
GDYBY W ÓL ZNAŁ WARTOŚĆ SWEJ SIUY...

Po dr.iach ulewy zaświeciło dawno niewidzia­
ne słońce. W  duszne upalne jiołudnie wybrałem 
się na miasto wędrować bez celu Słońce piaży 
niemiłosierne, a uliczny asfalt zda się roztapiać, 
mimo, ze wczoraj .onąl w wodzie. Atm Dsfera lata 
napełnia szerokie irlice śródmieśria Lwowa. Jest 
poluonie. Ulice świecą puisfką. Gdzieniegdzie w i­
dać pracowników, czy pracowmice sklejx>we spie­
szących na obiad, by znów wrócić do pracy, — aż 
do zmroku

Dla pracowników' sklepów galanteryjnych, ma- 
sairSkąch i czort wie jakiej branży, dia pracowni, 
ków fryzjerek ch niema 8-godzinnegc dnia pracy. 
Mijając kolorowy tłum na walach Hetmańskich 
dotarłem do ogrodu Kośi iuszki. Ogród był pełny.

urny dzieci i nianiek napełniały ogród wrzawą. 
Na ławkach w cieniu siedzą grupy ludzi nędznie 
odzianych, —  to bezrobotni, którzy „nie mieli 
szczęścia" utrzymać się w swych warsztatach 
piacy, dotknęła ich redukcja — powoli staczają 
się na dno nędzy, Dziś mnie, jutro tobie, pomy­
ślałem.

Gdyby można skumulować bunt i nienawiść 
duszy wiecznie wyzyskiwanych i głodujących 
i w coraz gorszej nędzy żyjących parjasów, po­
wstałby dynamit, który ftozuczylby z posad 
wszechświat-.

Tymczasem słońce świeci jak codzier i jak co- 
dzien rośnie fala krzywdy i wyzysku.

Gdyby wo! znal wartość swej siły napewno me 
pozwoliłby włoży ć sobie na kark jarzma. Tak jest 
z potężną armją bezrobotnych...

Co dzicn pogarszający się sian gospodarczy ca­
łej klasy' pracującej wymaga rewizji dotychcza­
sowych sposobów walki.

P ilącą potrzebą dnia jest uświadomienie...
Organizowanie się dookoła hasła walki o pla­

nową gospodarkę jest nakazem chwili, a organi­
zowanie to będzie tent skuteczniejsze, gd do naj­
szerszych sfer dotrze jedyne niezależne pismo ja­
kim jest „Dziennik Ludowy".

Czytaj, ]>oleLaj, daj drugiemu przeczytać.

StfŁADIil
ŁAŃCUCH  PR ASO W Y NA CE LE  ROBOTNICZEGO TO- 

W  A RZYSTW A PRZYJACIÓŁ DZIECI —  O D D ZiA Ł  W E  
L W O W IE . Tow. P a r iif  układu 2 ziole i wzywa tow. Iow. 
Józefa Tokarskiego i M arcina Kędzio lę  

Tow. S zc„rek  sk l.da  2 ziole i wzy wa Artura H as kiera 
I Stanisława Talarka.

Pieniądze na „Łańcuch prasowy RTPD“ przyjmuje ad­
ministracja „Dziennika Ludowego** i inka6eiU Towarzy­
stwa tow. J. Romanowski.

cxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI 
ooooococ <ic kxxxxxyxxxxxxxxxxxxx3ooey'

„ % y m f a n a w  p r a c o w n i k ó w
w zakładzie czyszczenua miasta

E M IL  H A E C K E R  90

Historia socjalizmu w Galicji
G d y  tuk pew nego razu spaceru je po alei, spostrzega idącego ku 

niemu łapaczu z dwom a policjantam i. Zaw7raca i przyspiesza kroku 
Łapacz z policjantam  gonią za nim i krzyczą :

— T rzym a jc ie  z łod zie ja !
—  młamstsco! —  w oła W aryński. —  Jestem spiskowcem !
I ucieka cc tchu.
—  Spiskow iec ucieka! —  pow tórzy ło  kilkadziesiąt głosów  

i w  jed n e j chwili, n iby z pod ziemi, urósł tłum, oddzie la jący  łapacza 
z po licjan tam i od A\ a ryńskiego. Jakiś i> ezmajomy m ężczyzna podał 
mu cylinder, k tóry od iazu  zmieni* w yg ląd  W arym skiego, noszącego 
zazw ycza j n isk; kapelusz. W ary ński uciekał, a za nim i przed Lim 
lec ia io  z ust do ust;

—  Spiskow iec ucieka!
D arem nie łapacze i po lic janci szarpali się i usiłował® pojm ać 

zn ikającą im z przed oczu ofiarę, Na każdym  kroku zatrzym yw an i 
i nr, leni, m ogli ty lk o  zw o ływ ać  p rzeraźliw em  gw izdaniem  coraz 
w iększe posiłki, a tymczasem  W aryńsk i zw a ln ia ł kroku, bo b y ł n ie­
daleko w yjśc ia  z ogrodu. T eraz jakaś elegancko ubrana pani jioda je  
mu ram ię ze słowam i:

—  Chodźmy', tak będzie bezp ieczn ie j.
I W aryńsk i w  cy lindrze, w7 tow arzystw ie  szykow nej d a m y ^ w y ­

chodzi z Saskiego ogrodu. D arem nie jednak jtrosi swa nieznajom ą 
tow arzyszkę, żeby mu pow iedziała, koniu zaw dzięcza ocalanie.

—  B o ję  się spiskowców, —  odrzek ła  filu tern ie, a rozkazaw szy 
mu wsiąść do dorożk i, rzuca mu:

—  Żegnam pana! —  i znika.

W obec mnożących się aresztowań W aryńsk i podw aja ł en erg ję  
i umacniał ducha u towarzyszów .

—  Teraz  dojiiero jestesm y w ystaw ien i na ogn iow ą próbę, —  ma­
w ia ł do nich, —  nie daw7a jm y  się!

W e wrześniu zredagowano przy udziale W aryń sk iego  „program  
jio lsk iego stowarzyszenie socyalno-rew7o lu cy jn ego ", p ierw szy  polski 
program  party jny7, którego g łów nym  autorem b y ł A leksander W ięc ­
kowski. Odpis tego p iogram u posłano zbiegłem u zagranicę Mendel- 
sonow i celem  w ydrukow ania go po zasięgnięciu  o mm op in ji u socja­
listów  rosyjsk ich  P io tra  Law row a, redaktora czasopisma „W p ie io d  ‘ 
(„N aprzód ) i M iko ła ja  Żukowskiego, uczestnika powstania z r. 1863 
i w ie lk iego  p rzy ja c ie la  Polaków7, jak o  też u socja listy ukraińskiego 
M ichała D ragom anowa. ł pogram ten z pewnem i zmianami, poa t y ­
tułem „P rogram  socya.istów  poiskieh“ , w ydrukow ano późn ie j w  G e­
newie, a le jako m iejsce druku j>odano na nim Brukselę, d latego f i ­
gurow ał on pożm ej w  procesach i w  prasie p a rty jn e ; ja k o  „program  
brukselsk i".

W koncu września, ustępując naleganiom  przy jac ió ł, opuścił na­
reszcie Lu dw ik  W aryń sk i W arszaw ę.

D o L w ow a  p rzy jech a ł W aryński w ostatnich dniach września. 
Byłydo zarazem ostatnie dni pobytu Lim anow skiego w e Lw ow ie . L i­
manowski, do k torego W aryńskii się zgłosił, zajtoznai go z Antonim  
M ańkowskim , u którego też W aryń sk i zam ieszkał pod przyb ianem  
nazw iskiem  Anton iego  L ipskiego.

L im anowski, w yd a lon y  przez w ładze, w y ie ch a ł 1 październ ika 
ze Lw ow a  do Genew7y, a Wary ński pozostał w e L w o w ie  i zapoznaw ­
szy się z Bolesławem  Czerw ieńsk im , Józefem  D anilukiem . A dolfem  
Inlaenderem  i innym i socjalistam i lw ow skim i, rozglądnął się w  ga li­
cy jsk im  ruchu socjalistycznym i, do k tórego w e jść  zam ierzał.

(Ciąg dalszy nasiąpi>

i
P1
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IR O J IK a
TEATR  ROZMAITOŚCI

Czwartes, 8- „Murzynek" (Reduta pod kierown.ctwem
Oslerwy).

Piątek, 8: Murzynek" (zespół Reduty),
COLOSSEUM

śpiewak ulicy" (operetka).
—  O O O —

ZATW IERD ZEN IE  REKTORA POLITECHNI- 
Ki Prezydent Azpiitej zatwierdzi! wybór prof. 
Ottona Nadcrlskiego na reOct-ora Politechniki lwow­
skiej r,a lata akademickie do 1035/36 włącznie.

PR/Y PRACY. Mikołaj Sawruk (ul Zródla 
na 6c), woźnica zajęty w firmie Lerter (ul. Gro 
decka 16) jechał ulicą Łyczakowską z dworca 
kolejowego furą, na której naładowane (były słu­
py telegraficzne. W  pewnej chwili slupy usunęły 
~ię i potłukły Sawruka Pogmowie raiunkowe. po 
zaopatrzeniu, odv,iozło ofiarę wypadku <h> szpi­
tala.

Ki p r o w iz o r y c z n y c h  k o m o r n ik ó w  
P rezes sądiu apelacyjnego we Lwowie podpuał 
n«>miriację na stanowiska 15 paowizorytznych 
komorników. Komorników otrzymały sądy grodz­
kie: w Bóbrce,‘ w Niemiirowie, Uhnowie, Żółkwi, 
Przemyślanach, Bor szczawie, Husiatynie, Koso­
wie, Sądowej Wiszni, Sieniawie, Samborze. Tur- 
ue n. S., Birczy,. Bukowsku i  Złoczcwe.

Z OPERATOREM FILM OW YM  POCIĄGIEM 
POPULARNYM  DO DOLINY RZEKi ŚWICY. 
Zachodnią granicę Gorganów, w najpiękniejszej 
części Karpat Wschodnich, tworzy dolina rzeki 
Świcy i Hizunki. Szczególnie dolina Świcy o 
wspaniałym krajobrazie stanowi pierwszorzędną 
atrakcję turystyczną, tem większą, że doskonale 
utrzymaną kolejką leśną iirm y „Sdlviłńa“ , można 
się dostać niemal do samych źródeł rzeki położo­
nych wśród wspaniałych lasów. Połdniowe w y­
cieczki na okoliczne szczyty, z których roztacza 
się widok na wspaniałą panoramę górska, space­
ry wzdłuż brzegów Świry aż do głównego grzbie­
tu karpackiego, lasy przepiękne, po których prze­
chadzki umożliwiają dobrze utrzymane ścieżki 
myśliwskie, w szystko to razem daje tak wielką 
skalę możliwości turystycznych, że źródła Świcy 
mogą odwiedzać zarówno wytrawni turyści, jak 
i mieszczuchy, szukający wypoczynku po całoty­
godniowej pracy w mieście Chcąc umożliwić 
Lwowianom zapoznanie się z tym zakątkiem na­
szych gór, okr. dyrekcja kolejowa we Lwowie 
wraz z Polsniem Towarzystwem Tatrznliskiem 
oddział we Lwowie organizują w niedzielę 16 lip­
ca wycieczkowy' poci ąg popularny do 'Wygody, 
skąd kolejką leśną przewiezie uczestników wy 
cieczki do źtudtł rzeki Świcy. Wycieczka do do­
liny Świcy będzie sfilmowana staraniem dyrek­
cji kolejowej, Polskiego Towarzystwa Tatrzań­
skiego oddział we Lwow ie i  klubu filmowego 
Awangai Ja. W  ten sposób uczestnicy tej eskapa­
dy będą uwiecznieni na filmie, który' następnie 
będzie wyświetlany jako propagandowy film tu

R ADJO LW OW SKIE
Crv,artek 13 lipca

7.00 Sygnał czasu. 7.05: Gimnastyka z W arssa wy, 7.20: 
Giamofon. 7.25: Dziennic poranny. 7.30: Gramofon. 7.52: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 11.57: Sygnał czasu. 
12.05 Gramofon. 12.25: Przegląd prasy. 12.33: Komuni 
kat meteoro-log.czny. 12.35: Gramofon 12.55- Dz-ennik 
połudn,owy.14.55: Gramofon. 15.10- „SiWa rerum 15 15: 
Gramofon. 15.25 Komunikat gospodarczy. 15.35: Gramo 
fon. 15.45: Kącik harcerski. 15.50: Gramofon. 16.00: „Ma 
tka (Słuchowisko dda dzieci). 16 30 Koncert popularny 
z Ciechocinka 17 00: Odczyt z W arszawy 17.15: Koncert 
popularny. 18.15- „W ęże jadowite i fchrona przed nie­
m i". 18.35- Koncert (kameralny z W arszawy. 19.20 Roz 
maitości. 19.40 Feljcton z W arszaw y: „Turystyka a kry 
zys". 20.00: Koncert z Warczawy. 20.50: Dziennik w ie­
czorny. 21.00: „Lot Hausnera z Ameryki do Polski". —  
21.10 Dalszy ciąg koncertu z W arszawy. 22.00: Muzyka 
taneczna z Ciechocinka. 22.25- Wiadomości sportowe. 
22.40— 23.00: Muzyka taneczna.

Piątek 14 .ipea

7 00 Sygnał czasu. —  7.05: Gimnastyka z W arczawy 
7.20 Gramofon 7 25 D iiem rk  poranny. 7 30. Gramofon 
7.52 Chwilka gospodarstwa domowego 11.57: Sygnai 
tzasu. 12 05 Gramofon. 12.25: Przegląd prasy 12.33: 
Komunikat meteorologiczny. —  12.35: Gramofon. 12.55: 
Dziennik południowy. 14.55 Gramofon 15 10: „Sżlva
rerum " 15.15: Gramofon. 15.25: Komunikat gospodar 
czy. 15 35: Gramofon 15.45 Chwilka morska i kolo-
nja'na 15.50: Gramofon. 16.00 Koncert popularny z 
Ciecnocinka. 17 00: „W śród książek". 17.16: Koncert so 
listów z W arszawy 18.15. Odczyt z W arszawy. 18.36: 
Muzyka lekka 19.20: Rozmaitości. 19.40: „Na w idno­
kręgu" 20.00: Święto naredowe l-rancji 20.50: Dziennik 
■wieczorny. 21 00 W eekend. 21.10: Koncert. 22.00: Mu­
zyka taneczna. '22 25 W iadomości i portowe. 22.40—
23.00- G; amoion.

rystyczny. Koszta biietu kolejowego wraz z ko­
lejką leśną wyniosą około 8 złotych. Bliższe szcze­
góły przyniosą następne komunikaty i afisze.

DOLAR 5 85 ZŁ, Wczoraj Bank Polski notował 
kurs dolara 5‘85 zł. W  obrotach prywatnych pła­
cono 5‘87 zł.

Z IO W , WZAJEMNEJ POMOCY B. UCZEST­
N IKÓ W  PO W STAN IA  Z 1863M otrzymujemy 
nast pism-, W  Szanownem Piśmie ukazały się 
informacje dotyczące weteranów z r. 1865!4. In­
formacje te nie pochodź^ od nas i były poaane 
bez naszej wiedzy. Warunki życiowe naszych Ko­
legów znamy dokładnie i o nich zajn.erzamy o- 
becnie poinformować. Żyje nas obecnie we Lwo­
wie ośmiu weteranów z r. 1863/4, a to: Bentkow­
ski Teofil, Kazeoki Tomasz, Kohilberger Adolf, 
Kuczyński Marjan, Morawski Adam, Przetocki 
Ludwik, Komav.owiczowna Zofja i Suss Antoni. 
W  maju zmarł śp. Rafał Hirsch, a 29 czerwca — 
sp. Pawlicki który liczył 97 lat życia. Regularnie 
każdego miesiąca otrzymujemy oar na-odowy w 
kwocie 100 złotych dla żonatych i 120 złotych dla 
samotnych. W ładze wojskowe zapewniły nam o- 
pickę lekarską, ponadto rokrocznie wydają nam 
mundury, trzewiki i bieliznę, Poza kol.: Moraw­
skim i Sussem — Każdy z nas otrzymuje również 
emeryturę z tytułu spełnianej służny w b. pań­
stwie aaboi(-zem lub gdzieindziej. Od wielu, wie­
lu lat otrzymujemy również z magistratu lwow­
skiego raz w roku dar honoiowy. W' tym rokiu 
Jar magistratu dla każdego z nas wynosił pc 200 
złotych, poza tem otrzymaliśmy roczne karty ja­
zdy' tramwajem — bezpłatnie, a od sjpaeczen-sB/ia/ 
dodatkowo dar honoro-wy po 125 złotych Magi­
strat lwowski nie ograniczył się tylko do przy­
znania nam daru honorowego, lecz wspólnie z wy 
dz'ałem pracy i opieKi społecznej województwa 
lwowskiego — dodatkowo wypłaca miesięcznie 
dotacje dla rozdziału miedze z nas najbardziej 
potrzebujących tej pomocy, oraz między naj­
biedniejsze wdowy i sieroty po naszych zmarłych 
kolegach, a rozdziałem tych dotacyj zajmuje się 
utworzony w końcu zeszłego toku z nasze j ini­
cjatywy komitet opieki, w którym my też czyn­
nie współpracujemy. W  roku 1933 wypłaci! już 
magistrat na cele opieki nad weteranami, wdo­
wami i sierotami po nich kwotę 3.136 złotych, a 
województwo lwowskie 1 340 złotych — razem 
4.676 złotych, a z tych aoda'kowych dotacyj ko­
rzystają każdego miesiąca obecnie czterej nasi Ko­
ledzy, w czerwcu pięciu, a od stycznia do maja 
korzystało razem sześciu, oraz także każdego mie­
siąca korzysta po kdkanasc.e najpilniej potrzebu­
jących pomocy biednych wdów i sierót. Fonie- 
w'az tak magistrat jak i województwo wypłaca 
miesięczne dotacje — ogólna wysokość łych do- 
ta°yj wzrośnie jeszcze znacznie do końca 1933 r. 
W  roku 1932 wynosiły one tylko z magistratu 
kwotę 7.100 złotych. Jak wynika z naszych obli­
czań, niektórzy z będących w potrzebie kolegów, 
poza stałym miesięcznym darem dla weteranów 
7 kasy' państwowej, otrzymali w tym roku do­
datkowo po 600 złotych, inni nieco mniej, lecz 
na, mniej po 325 złotych, ponadto po 36 złotych 
każdy jako ekwiwalent za trzewiki, 87 zł. jako 
ekwiwalent na uszycie munduru, maierjaJ na 
mundur zimowy, materjał na mundur letni, ma- 
terjał no płaszcz, po dwie pary bielizny letniej i 
zimowej .

Pra-ypisek redakej: —  Zamieszczając powyższe 
wyjaśnienie stwierdzamy, że nie ibalp ono na- 
szegi żartu tu pod adresem magistratu, — który 
zmniejszył dotację na weterarów z roku 1863/4.

POTRĄCONY PRZEZ AUTO Murarski Szcze  
pan, kierowca dorożki samochodowej (Basiowka 
J*od Lwowem ) jechał tak nieostrożnie ul. Jagieł 
lońsK. że najechał na przjcłmdzącego pi zez jezd 
nię Romana Mokszaka z Gródka Jagiellońskiego, 
który doznał złamania lewej nogi M-okszaka od­
wieziono Jo szphala, a Murarskiego aresztowano.

CHCIa L  ZABIĆ SW E DZIECKO. Bembnik
Jan z Gzercza usiłował zabić swoje dziecko. __
W  wy konaniu szatańskiego planu przeszkodzili 
sąsiedzi. Bembnikr aresztowano. Jest to osobnik 
bez miejsca zamieszkania i stałych dochodow.

K \ND\ DAT NA MORDERCĘ). Nie można mo­
wie, że Lejba Gruuberg żywił wielką sympatję 
do Basi Hoj (u). Janowsika 5t), zwłaszcz? obser­
wując ich codzienne kłótnie Ale nikłby nie .po­
sądził, by Lejba. K lor ego kondycja fizyczna >d 
powiada raczej zawodowi talmudysty, chciał zo 
stać moidercą. Lejba, nawet z biedą, nie mógłby 
zustac mordercą kur, a coz dopiero mówić o bas: 
które j szyjka ma tyleż obwodu ile Girunherg pier­
si Ale słowo się rzekło i sprawa dotarła do poli­
cji. Wyglądało to w ten sposób, że Basia Hoj z 
krzykiem rzuciła się na posterunkowego oświad. 
czając, że Lejba chce ją zamordować. W idok po­
sterunkowego zażegnał zaistnienie zbrodni.

DO PAŁACU ARCYBISKUPA. Teodora Fili- 
£ z; żaka .schwytano na gorącym uczynku w lama 
nia do pałacu arcybiskupa Twardowskiego (ulica 
Czarneckiego 30).

AW AN TU R Y, JAK ZAW SZE. Karoi Pawli­
kowski będąc w sianie pijanym wywołał awan­
turę na ul. Barorego. Pozateni aresztowano 6 oson 
pod zarzutem kradzieży, 2 za /azdę bez biletu, 2 
za awantury na. trzeźwo i jedną za uc-eczkę ze 
szpitala.

PARCELACJA W  TARNOPOLSKI EM. Urząd 
ziemski w  Tarnopoiu zatwierdzi! parcelacje dóbr 
prywatnych i erekcjonalr.ych giuntów Hiinki- 
Stepowka pow. Skałat własność sukcesorów Ko- 
ziebroozkiego, KoszJak' pow-. Zbaraski, własność 
Małeckich, Zaleszczyki Małe, wł, Korytowskico, 
Pauszówka pow. Gzortków, wł- Boguckich, Za­
moście pow. Przemyślany, Kosówka pow Brze-. 
żany, wł. Potockich, Hleswzowai paw Trembowla, 
Ujejskich, Postołowka pow. Kopy czyńce, ai.emień 
saich i Nuszrze pow. Zborów, wŁ Zawdlowskich. 
Ogółem parcelacją objętych jest obszar 647 ha

Ze sportu
POGOŃ MISThZEM PIŁKI W ODNEJ, Pogoń, wryefę- 

żająr LecLję w  atosumtu 6:0 i Hasrooneę równie"; w  tym 
sarnim  stosunku i„k w a1ifikowala się dc fkiafc o m i­
strzostwo PoltJk'. Dnia 23 bm. zmierzy alę Po-gcń z im 
strzem Wa-rsrawy, Legja. Druźena Pogoni przewyższa 
swycii lokalnyrh przeciwników przynajmniej c klasę.

O W EJŚCIE  DO LIG I. Okręgi podzielona zostały na 
grupy. W  grupie pieTwuzej grają : Wa-iszawa, Łódź, Po ­
znań i Pomorze. W  drugiej giUipoe: K.alków, Ś ąs« Klei 
ce; w trzeciej: Lw ów  Lublin. W o ły r; w czwartej: W ilno, 
Białystok Brześć.

Z L  SPORTU ROBOTNICZEGO. nKS w  najbliższą nie­
dzielę gra z reze rw ow ą  drużyną Czarnych Dokładne da­
ne o mającym się odbyć meczu podamy w  najbliższym  
numerze. Jeśdi robotn icy w  rozgrywce tej wyjdą zw yc ię ­
sko zaKw atifiku ją się do czołowej piątki khibow w  kla­
sie B.

ZZK TRENUJE. Ambitny z“spół kolejarzy od trzećh 
miesięcy trenuje pod wytrawnem okiem znanego piłka 
rza Pogoni, Deuischmana zasrużonego sj ortowca-robof 
nika. Drużyna ZZK po cnwilowej niedjwpozyoji znajdu­
je się u szczytu formy, lak że zdobycie mistrzostwa kia 
sy C w  roku bieżącym jest bardzo prawdopodobne

REPERTUAR K’.N LW OW SKICH
ADRtA- .Tajemnica starego rodu".
A PO LLO : „Ztoay moloch".
A TLAN TIC : „Kiki 1 i zespół kubańskich kozaków. 
CASINO: „Dlaczego zgrzeszyłam 1 t , Mężowie i żony". 
CHIM ERA. „Mężczyźni w jej życiu"
GRAŻYNA: „Moskwa bez maski" (komedja). 
K OPER NIK : Mandiurjn płonie" i „Symfonja m iljonów".
M ARYSIEŃKA: , MandżuTja plonie" i „Symfonja nńljo- 

now".
M IPA2: „Serce na rozdrożu".
M UZA: „Każdemu wolno kochać".
I-ALACE: „Śpiew —  całus —  dziewczyna".
P A N : .F.ajputin" i „W iktorja 1 jej huzar".
P a SAŻ: „Nocna przygoda Aldiiniego" i „Iwon^a". 
PROM IEŃ: „Król Paryża" oraz Wesoły wdowiec".
RAJ: ,,Pod wrogim sztandarem".
S T Y LO W Y : „W  każdym porcie dziewczynr ‘ i rew ja Ga- 

dowskiego.
Ś W IT : „Droga olbrzymów" i „Błękitna T»p»odju“. 
UCIECHA: „Jego maleńka" i rewja.

Z w ią ze k  Robotników  P rze m ysłu  M etalowego w  Polsct

Do T o w a rzy s zy  Metalowców
miasta Lwowa!

Zarząd ZwiązPu Robotnfł ów Przemysłu Me­
talowego w Polsce odozial Lwów 27 (ul. Grmian- 
nka 31) zawiadamia, że dniii 16 ’ k>ca b. r. o godz. 
ilO-ej w sali własnej, odbędzie aię

Waine Z g ro m a d ze n ie
Członków

z nast. porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnegc 

zgromadzenia.
2) Smawozdanie z czymności ustępującego Za­

rządu.
3) Sprawozdanie kasowe.
4) Udzielenie aboolutorjum ustęp. Zarządowi,
5) Wybór nowego Zarządu.
6) Wnioski.

Za Zarząd:

łwiazey Robotników Przimysro Meialowego w Polsce Oddział 27. Lwów l
Senretarz: Piże wodni ezący:

i i .  / i  r u p n  1W. I* ie n ia g n

Roaaktor ‘KlpowiedziaUiy: Dr. Ilomu-ikl Szumski — Drukarnia Ludowa w Kraków ie pod zaiz. Stian. Ziemiańskiego.


